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Cena przedpłaty poza granicam i Mo­
narchii A ustro-W ęgierskiej jest um ieszczona 
W nagłówku Gazety Narodowe,

d p ra sz a u sy  o v» czesn e  p rz e s ła n ie  p re - 
" u n e  r 4 y ,  by s z a n . p r e n u m e ra to r  o „ I e  n ie  
404na u  p rz e rw y  w p rze sy łce .
. Dnia 25. lub 26. b. in. rozpoczniemy w fej- 
tetonie druk najpiękniejszej, wydanej w zeszłym 
f°ku powieści historycznej najznakomitszego pi­
erza węgierskiego, M. Jokąja, pod nnpisem : 

„B IELICA  LIW O C ZAŃSK A  “.
^owi pp. prenumeratorowie otrzymają osobno 
°dbitkę tych części powieści, które do końca 
*r?eśnia wyjdą.

L W Ó W  d. 25. WRZEŚNIA.

nNiewolnik spełnił sw^ją służbę...u trze 
sobie powiedzieć czytając odzywania się 

r°syiskich dzienników o księciu Aleksandrze 
bułgarskim i o jego czynie, pełnym poświę- 
ęenia co do swej osoby dla sprawy b u łg ar­
skiego ludu — mimo że do tego czynu po- 
" tjk ą  rosyjską działaniem  ajentów rosyj­
skich był przymuszonym Za powodem Mo- 

owskirh W iedom ., które odegrały w tym 
razie rolę najwyżej inspirowanego organu, 
Wszystkie organa rosyjskie, nie wyłączając 
"aw et panslawistycznyeh tak  liberalizujących 
<Jak i konserw atywnych, na raz jeden w \ra- 
2ają  się o księciu Battenbergu z wielkiem 
lekceważeniem a o jego kroku z szyder- 
^ w ^  —  jak gdyby też same dzienniki nie
w o ł a ł y  t y ł y o zmianę stanu rzeczy na Pól- 
wyspie, nit. przem awiały za wszelkiego ro- 
dzaju rucham i bułgarskiem i, jak  gdyby dzfen 
przedtem wybuchami rjdości nie witały wy­
padków rumelijskich f sameż nie opowiadały 
0 wielkiem z tegoż powodu ukontentowaniu 
ludu rosyjskiego, gotowego spieszyć na po- 

księc iu  Oczywiście, książę A leksander 
łgarski. gdy raz rewolucja wybuchła i 

®ałkanv nie istnieją pod względem polity— 
Cznym, jest już Rosji niepotr ebnym, a na- 
^®t niedogodnym.

W spółcześnie nadchodzą poważniejsze z 
P°zoru wiadomości o zakazie, wydanym przez 
para do oficerów rosyjskich, wzbraniającym  
'•U służby w wojsku bułgarskiem . Aby ten
2akaz był na serjo wydanym, nie można u- 
^ierzyć, bo przezeń Rosja pozbawiłaby się 
Uajlepszyeh narzędzi w B ułgarji i najpe- 

uiejszego wpływu na w ypadki; niema też 
^takich, którzy by w wykonanie zakazu wierzyli, 

wiadomości niewątpliwe o przejeździe ro­
syjskich tak  zwanych ochotników przez Ru- 
UiUnię, wraz z przyborami i m ateriałem  dla 
"ich potrzebnym, w zupełności równoważy 
Wydanie pozornego zakazu. Rosja gotowa 
Poświęci.4 młodego księcia, który lubi fzą- 
dzić się własnem i pobudkami, Rosja nie ży- 
p2y go sobie nawet dłużej w ziemiach, m a­
jących stanowić dla niej bram ę wc.hodową 

K onstantynopola — ale konflikt, jaki po­
s t a ł  w skutek wypadków' rumelijskich ten 
2yczy sobie utrzym ać.

Owszem, im mniej ruch bułgarski bę 
określony w swych celach, m mniej 

Ujęty w ciasne granice, tein jest pożądań- 
dzy 41a niej. Już  dziś wypowiadają pisma 
'osyjskie p re te n s je : czemu ks. A leksander

ogłosił się księciem Północnej i Południowej 
Bułgarji, a nie wszech Bułgarów , gdziekol­
wiek oni m ieszkają — przedewszystkiem ma 
cedońskich. Cóż dopiero powiedzą o suro­
wym zakazie księcia przeciw wszelkim n a ­
padom z B ułgarji na M acedonię lub Serbię? 
To już wręcz kolizja z działaniam i komite 
tów panslawistycznyeh. Co powiedzą o roz­
paczliwym nacisku, kładzionym  przez księ­
cia tak  przed mocarstwam i, jak  przed zwierch- 
niczą Turcją, że on nie chce Turcji wyzy­
wać, lecz pragnie spokojnego uregulowa­
nia sprawy unii bu łgarsk^ j ł Rosji wol­
no prowadzić układy z T urcją i m o­
carstwam i o B u łg a ró w , wolno naw et przy­
zywać su łta n i — mniejsza u to szczerze 
czy podstępn.e —  do ukarania  księcia s a ­
mowolnego, ale pupilowi Rosji udaw ać się 
o pokojowe załatw ię ie ciężkiej narodowej 
sprawy do swego monarszego zwierzchnika, 
do swego suzerena, co już zuchwalstwo, w o­
łające o pomstę !

Jakkolw iek spraw a rum elijska jest do­
piero w zaczątku a połączenie Bułgarji po­
zostanie niewątpliwie faktem spełnionym, 
pozycja młodego księcia, który oię za tę 
sprawę, w jej czystości narodowej, poświęcił, 
jest mocno zagrożoną, prawie rozpaczliwą. 
Pierwszy i jedyny glos w Europie, 1 tóry 
się za nim i za unią dokonaną odezwał, jest 
głos angielski. Times widzi jedyną możność 
spokojnego załatw ienia spraw y i oszczędze­
nia światu ciężkich p rze jś1 wojennych w 
be/pośredniem  porozumieniu strou intereso­
wanych : księcia i Turcji, i do tego poro­
zumienia stara  się ich nakłonić. Mimo że 
opinia Timesa została światu roztelegrafo- 
waną jako ważny wypadek — trudno wszak­
że ocenie, o ile rząd angielski gotów jest 
zaangażować wpływy ś io je i siły, aby taki 
obrót nadać sprawie. W  każdym  razie dla 
księcia A leksandra bułgarskiego jest to jedyna  
deska ocs lenia, a także i jedyna pewna 
droga dla sprawy odrodzenia narodu b u ł­
garskiego.

W załatw ieniu tern widzi Times mo 
żliwość uniknięcia wytoczenia całej sprawy 
wschodniej, w takim  tylko razie, jeżeli ruch 
nie przen esic się do Macedonii Rachunek 
na utrzym anie Macedoiiii w spokoju jest 
niestety bardzo w ątpliw y; a po wiadomościach 
o wybuchu w Diakowie tuż w pobliżu ziem 
okkupowanych przez Austrję, wtedy tylko 
możnaby liczyć na powstrzymanie pożaru, 
gdvoy T urcja zam iast zajmować się re3tytu 
cją stanu rzeczy w Rumelii, zwróciła wszystkie 
usiłowania swoje i wszystkie siły zbrojne dla 
ochrony Macedonii i Albanii, a w tych usi­
łowaniach popartą  była przez m ocarstwa 
środkowu-europej8kie. Położenie ogólne pozo­
staje więc w wysokim stopniu nlebezpiecznem. 
M ocarstwa podobno nie zdecydowały się 
dotąd na żaden krok zbiorowy —  i toby 
prawie nazwać można szczęściem, gdyż krok 
taki, zamm Porta da dowód swej, roztropno­
ści, patrjotyzm u i siły, mógłby się przyczy­
nić jedynie do tem szybszego wytoczenia c a ­
łego komplesu kwestji wschodniej, w chwili 
najm niej pomyślnej.

Że w takiej chwili delegacja nasza 
grunt wnie się zastanaw ia, jak  donosi nasz 
korespondent wiedeński, jak  dotknąć sprawy 
należącej do sfery spraw  międzynarodowych, 
nie zadziwia nas wcale, owszem go lnem jest 
wszelkiego uznania. Mówimy tu o sprawie 
wydalań rodaków naszych z królestwa P ru ­
skiego. Oddając wszakże zasłużone uznanie 
rozwadze, nie widzimy żadnej konieczności, 
aby załatw ienie tej naszej sprawy, jak k o l­
wiek ona należy do spraw międzynarodo­
wych, m iało staw ać w styczności ze sprawą 
wschodnią, lub w kolizji z wysoką polityką

m onarchii. Spraw a ta w naszych oczach jest 
o wiele prościej szą.

W  sprawie wydalań n ik t przecież nie 
myśli zaprzeczać jakiem ukolwiek państw u 
praw a postępowania co do ograniczania po­
bytu obcych poddanych wedle jego własnych 
względów bezpieczeństwa, — ocenienie tych 
względów i zważenie wszelkich interesów, 
jak ie  mogą być przez to dotknięte, jes t rze­
czą wewnętrznej polityk* państw a, a zatem 
rządu i reprezentacji praskiej w tym wy­
padku. Nam chodzi o nadmierne, rozciągnię­
cie praw a tej rozpor/ądzaluości rządowej, z 
obrazą ludzkości, z obrażą uczuć naszych 
narodowych, z obraza ińtarósów państw a au­
striackiego, bo jego poddanych. 0  wyjaśnię 
nie przyczyn takiego postępowania nam cho 
dzić musi, jak  również ó pomoc w zbioro- 
wem nieszczęściu cbyw»tęli państwowych, tu ­
dzież o zabezpieczenie s ię : na razie, jeśli mo­
żna, a na p rzyszłość, jeśli inaczej być 
nie może, aby obywatele tego państw a, pro­
wadzeni za granicę interesami osobistemi: 
stosunkam i rodziunemi, przedsięwzięciami 
przemyślewemi lub zarobkiem , jak i tam znaj­
dują, doznawali praw nej opieki, i nie byli 
niepokojeni w swych zajęciach tak długo, 
jak  długo nie przewinią rriczem przeciw pa 
nującem u porządkowi w państw ach, w któ­
rych granicach się znajdują. Oto jest cała  
spraw a - m ająca niezawodnie wysokie zna­
czenie i praktyczną doniosłość; lecz niepo­
dobna odkryć, w czemby oua m iała naruszać 
a  choćby obrażać węzły przym ierza A ustrji 
z Niemcami. W szak wojna celna i pogróżki 
najcięższych represalij nie naruszały tych 
węzłów, ani w miodowych latach przym ierza, 
ani w jego  perjodach kry tycznych!

Jeżeliby zaś spraw a wjrdalań z Niemiec 
m iała podstawę jak ich  umów m iędzynarodo­
wych, czego tw ierdzić nie chcemy, to w ta ­
kim razie dopiero w łasn e  najm niejby 
interw encja naszej reprezentacji m ogła być 
obrażającą dla niemieckiego przym ierza ; o- 
w szem , na rękę chyba mogłoby być dla 
Niemiec wyświetlenie całkowite tej sprawy, 
taką  ujmę przynoszącej wobec ludzkości rzą ­
dom niemieckim. Odebranie zaś tej sprawie 
charakteru  umowy międzynarodowej — leży 
całkowicie w interesie naszym.

W zgląd, jak i 0ię p rzedstaw ia , aby tej 
sprawie nie nadaw ać n.czem charakteru  
w i e lk o - p o l i t y c z n e g o  : przymierz, kwestyj mię 
Jzynarodow ych, cywilizacji i t. d a  zacho­
wać charak ter lokalny — prowadziłby jedy 
nie do te g o , aby spraw ę tę wytoczyć nie 
w delegacji do spraw  wspólnych od a/.u, 
lecz wytoczyć ją  w Radzie państwa, a do 
piero w razie konieczności ponowić w de­
legacji.

Fółurzędowa Stura Pr sse występuje w lwow­
skiej korespondencji przeciwko pewnym pismom 
wiedeńskim, które systematycznie napadaja na 
administrację galicyjską z powodu rzekomo nie­
legalnie dokonywanych wyborów do Rady pań­
stwa. Ta« np. zarzuciły one starostwu z ło to w ­
skiemu tyle przestępstw podczas ostatnich wybo­
rów, że niby to aż prokuraiorjt państwa zmuszo- 
La była wytoczyć śledztwo wszystkim urzędLi- 
kom starostwa.

Na całej sprawie tyle jest prawdy, że pewne, 
niezadowolone z wyniku wyborów żywioły wnio­
sły skargę do prokuratorji przeciwko pewnym u- 
rzędnikom starostwa. Delegował y zaś dc zbada­
nia rzeczy lwowski sąd krajowy postanowił po 
najskrupulatniejsz m przejrzeniu nuterjału do 
oskarżenia, śledzto wstępne zastanowić.

je „Gaiotj lhrotanf .
Wieleń d. 28. września. 

(***ł Wszystkie stronnictwa korzystają z cza­
su, jakie im pozostawia pauzj pomiędzy pierw­
sze m posiedzeniem Izbj poselskiej a dalszą jej 
czynnością, aby się ukonstytuowan. Koło polskie

pozostawiło na krótki czas sesji jesiennej dawne 
prezydjum i biuro bez zmiany, kompletując je 
tylko p. Mochnackim na miejsce dr. J. Czerniaw­
skiego, który w ogóie deputowanym nie został 
obrany. Liczba członków Kola, w porów uaniu do 
ostatniej sesji zmn ejszyła się o dwóch, ponie­
waż Rusini, którzy wybrani zostali jako kandy­
daci metropolitalni do składu Koła nic weszli i 
podobno wejść nie zamierzają. Zdaje się, że bę­
dą oni porówno z dawniejszym posłem ks. Ozar- 
kiewiczfcm stale się trzymali prawicy, pozostaną 
jodnakże dzikimi, nie wchodząc do składu ża­
dnego stronnictwa. Do Koła natomiast przyłą­
czył się polski poseł z Szlązka k&. Świeży. Br. 
Hompesen wszedł także Jo Koła, również p. Bloch. 
Oprócz Rusinów z posłów galicyjskich nie nale­
żą do Koła obydwaj ministrowie Polacy, dalej 
pp. Sochor i Kallir (którego mandat uważają w 
kraju pow szechnie jako wątpliwy ; pr. red.); o- 
stafniego reklamuje Nowa Presse dla stronnictwa 
austrjacko-niemieckiego.

Prawie wszystkie klubj prawicy wydelego­
wały te same osobistości do piętnastówki. Je­
dyna w niej zaszła zmiana, iż w skład tej t. z 
komisji parlamentarnej prawicy wejdzie teraz p 
Lienbacher. Lienbacher bowiem wraz z salcburg- 
skimi przyjaciółmi swoimi Fuehsem i Neumaye- 
rem przystąpił do klubu Licchiensteina, klub ten 
obrał go natychmiast wiceprezesem obok Bran- 
disa, i w miejsce Brandisa wydelegował do pią- 
tnustówki. Niektórzy się spodziewają, iż z Lien- 
bacherein łatwiej sobie będzie można dać radę, 
gdy będzie można z nim przeprowadzić dysku­
sję o każdej kwestji w łonie komisji parlamen­
tarnej, i że Lienbacher mniej dla prawicj jest 
niebezpieczny w składzie stronnictwa, niżeli ja ­
ko dziki po za stronnictwami.

Korespondent Pohroku czeskiego podaje roz­
mowę, jaką miał z Lienbacherem, z której chy­
ba sądzić należy, że w wojowniczem usposobie­
niu, >&kiem się odznaczyły enuncjacje prasowe 
posła tego podczas wyborów, obecnie zaszła 
zmiana. Lienoacher powiada korespondentowi 
Pbkroka, iż i nadal, jak dawniej, pragnie równo­
uprawnienia narodowość;’, przyznaje, iż w ostat­
nich sześciu latach Niemcy nigdzie me: zostali 
pokrzywdzeni, i że to tylko podszczuwania libe­
rałów niemiockich w Krajach alpejskich zaniepo­
koiły ludność tamtejszą. O tem że sam brał u- 
dział w  tych agitacjach, p. Lienoacher widocznie 
już zapomniał. Dalej objaśnia szanowny poseł, 
iż partja niemiecko - konserwatywna wprawdzie 
pragnie szkoły wyznaniowej, ale w czasie sesji 
obecnej w pierwszej linii będzie dążyła do za­
prowadzenia reform ekonomicznych. Od Polaków 
oczywiście żąda p. Lienbacher, aby się ograni­
czyli w żądaniach swoich inatcrjalnycti, ku ja ­
kiej stronie jednakże się to nia stać, nie obja­
śnia. My, otwarcie mówiąc, nie wiemy ku jakiej 
stronie żądania Galicji jeszcze mają być okrojo­
ne, gdyż już dziś skarb państwa tak mało czyni 
dla zaniedbanej przez tyle dziesiątków lat Gali­
cji. (Program p. Lienbachera, o Którym tu wspo­
mina korespoudent, podaliśmy wczoraj. Wydaje 
się on nam mniej jeszcze niewinnym a drażliw­
szym, niż korespondent nasz gu osadza. Pr. red.)

Zresztą p. Lienbacher będzie miał zapewne 
niedługo sposobność objaśnienia bliżej tego żą­
dania swego, w komisji parlamentarnej prawicy. 
Wyrażono tam bowiem życzenie, aby każdy z 
klubów wyspecjalizował życzenia swoje w celu 
porozumienia się co do programu wspólnej akcji. 
We wszystkich klubach toczą się też obrady nad 
tem. I  Koło polskie rozpoczęło je już na pierw- 
szem posiedzeniu swojem wczorajszem. Zdaje się, 
że wszyscy nmwcy zgodzili się na to, iż rezultat 
ubiegłej sesji bardzo był niezadowalający, iż 
zatem woześnie obecnie pomyśleć należy o tem. 
aby nie powtórzyły się niepowodzenia takie, ja ­
kie mianowicie ku końcowi sesji ubiegłej miały 
miejsce.

Dyskusja jednakże nie wyszła jeszcze poza 
obręb uwag ogólnych, a na najbliższych posie­
dzeniach dalej ma być prowadzoną.

O interpelacji w sprawie wydalań rodaków 
z Prus, w Kole jeszcze mowy nie było. Z roz­
mowy z niektórymi posłami v:ieiny, iż zdania w 
kwestji tej są podzielone. Jedni chcieliby wyto­
czyć sprawę tę przed forum delegacji, twierdząc, 
iż w Izbie hr. Taaffe tylko może być echem hr. 
Kaluokyego. Inni znón widocznie obawiają się 
tego, aby ze względu na zawikłania, które wy­
buchły na Wschodzie, odpowiedź rządu me wy­
padła w formie względniejszej dla Prus, niżeliby 
interpelanci sobie tego życzyli.

Nie sądzimy jednakże, iżby względy te n - 
gły rozstrzygnąć o wniesienin inte pelacji. Źe 
odpowiedź rządu, mianowicie br. Kalnokyego, 
gdy chodzi o Polaków, zawsze się trzymać bę­

dzie w formie bardzo względnej dla p. Bismarka, 
o tem wątpić nie należy. Ale chodzi przecież 
nareszcie o wyjasniei ie publicznie przed kotn- 
peientnem forum, jakie prewa w ogóle mają 
poddani austrjaecy w Prusiech, czy to, co się 
dzieje, jest wynikiem wzajemnego porozumienia, 
czy leż specjalnym aktem niegoćeicucśęi rządu 
kraju, pozostającego, z Austio - Węgrami w sto­
sunku przyjaznym. Nareszcie chodzi o moralne 
potępienie postępowania, które stoi w sprzeczno­
ści z zasadami i pojęciami dziewiętnastego wieku, 
choeby uawei: formalnie ustawami wynikająiemi 
z prawa każdego państwa rządzenia się u siebie, 
jak mu się podoba, było uzasadnione (?).

Pr<6yljtd polityczny
Lwów d. 26. września.

vRomania irredenia na Bukowinie. — ZaW g ka­
roliński — Projekt rosyjski zwołania konferencji 
dla uregulowania praw mocarstw na oceanie Spo­
kojnym i Indyjskim. — Cholera w Palermo. — 
Wybory we Francji. Kandydatury kobiece. — 

Z Sudanu).
Czerniowieeka Gazeta Polska pisze: „C. k. 

wachmistrz żandarmerji z Arbory, p. Wilkowicz, 
nadesłał do tutejszej c. k. krajowej komendy żan­
darmerji następujący sensacyjny raport:

„Dnia 15. b. m. dostrzegłem przez okna ko­
szarowe, gości jcein idące, z powierzchowności są­
dząc, jakieś bardzo podejrzane indywiduum. Od­
komenderowałem natychmiast żandarma Kazimie­
rza Rafalckiego do służby lokalnej, który nieba­
wem do koszar wróciwszy, przyprowadził z sobą 
to indywiduum, jako włóczęgę bez legitymacji. 
W koszarach, w obecności stacjonowanych tu 
żandaimów, przedsięwziąłem ścisłą rewizję n te­
goż podejrzanego i znalazłem pisma treści pod­
burzającej, a mianowicie wzywającej do zagłady 
ż y d ó w,  O r m i a n  i e h r z e s c i a n .  Na zadane 
ma pytania, przyznał się tenże, że odbywa po­
dróż w imieniu rumuńskiej irredenty, ażeby bu­
kowińskich mieszkańców nakłonić no powyższych 
czynów. Dalej znalazłem przy nim notatki o gór­
skich okolicach powiatu Kimpolung, w których, 
według iego własnego zeznaniu przez 14 dni 
przebywał, a to przez dni kilki- w Kimpolungu 
i Warnie u księży, nauczycieli, jąi fównież i u 
innych majętniejszych osób. Podaje^ że pochodzi 
z Jass (Rumuni ), i że się nazywa Demeter Mu- 
ralescul. Tenże został przyaresztowany i odsta­
wiony do c. k. sądu powiatowego w Solce.“

Sensacyjny ten wypadek zainteresował nie­
mało zarówno sferj bukowińskie jak i pisma za- 
krajowe, a nawet w tych ostatnich nie obszedł 
się bez komentarzy.

Zdtje się, że irredenta, agitująca w grani- 
cact królestwa Rumuńskiego i na Siedmiogro­
dzie, tnusi pozostawać w pewnej łączności z Bu­
kowiną.

Aresztowany na Bukowinie emisarjusz, Dy­
mitr Moraiescul, jest — jak się dow.aduje Gaze­
ta Pousa — osobistością W Jassach powszechnie 
znaną. Przed kiiaoma laty trudnił się on sprze­
dażą różnyeb broszurek, przez niego samego pi­
sanych, a traktujących o kwestji żydowskiej ze 
stanowiska antisemińriego. Gdy nie popłacała 
sprzedaż, trudnił się żebraniną, a nawet — jak 
mówią — niejednokrotnie przekroczył siódme 
przykazanie i z tego się utrzymywał. Ma on w 
Jassach ustaloną opinię włóczęgi.

Ważnym wypadkiem w kwestji z a t a r g u  o 
K a r o l i n y  jest bezwątpienia wmięszanie się 
Augli.. Gabinet angielski miał zazna zyć w no­
cie, wysłanej niedawno do Madrytu, że nic ta­
kiego nie zeszło, couy mogło obalić fakta z roku 
1 Slb. Jak wiadomo, zarówno Niemcy, jak i An­
glia wysłały w r. 1875 notę do Madrytu, w któ­
rej odrzucają pretensie Hiszpanii do Karolin i 
wysp Pelew (Palaos). Hiszpania wtedy nie za­
protestowała. Równocześnie gabinet angielski 
zaproponował oddanie sprawy pod sąd rozjemczy, 
jeżeliby w ogóle Hiszpania udowodnić mogła 
tytuł prawny do posiadania.

Pisma francuskie podąja obecnie treść noty 
hiszpańskiej, wysłanej do Londynu. Hiszpania 
obstaje wciąż przy swoich pretensjach i odrzuca 
sąd rozjemczy. Równocześnie donoszą atoli z 
Madrytu, że poseł włoski wyłuszczył pisemnie 
ministrowi spraw zagranicznych, Elduayenowi. 
powody, dla których Hiszpania sąd rozjemczy 
przyjąć musi, dodając, że przez poddanie się ta­
kiemu sądowi, Cftbf spór uważaćby natężało za 
załatwiony.

W sygnalizowanym artykule, odpierającym 
insynuację, jakoby Niemcy dlatego wywołały za­
targ z Hiszpanią, aby zagarnąć Kubę, powiada 
Nordd. Alla. Ztg.:

POWIERNIK.
NOWELA.

(Dokończenie).
Zamilkli oboje. Między nimi było tyle nie- 

powiedzianych myśli, że nie wiedzieli od cze- 
zaczać. Marja nieśmiało pierwsza głos pod- 
Sła.

— Panie? — zapytała zupełnie taksamo
rok temu.
Spojrzał na nią, nie śmiąc odpowiedzieć.
— Pan widziałeś wtedy te... tego... ezłowie- 

•• Czy okazał jaki smutek z powodu przykro- 
i jaką mi wyrządził?

— Prawda nakazuje mi powiedzieć ci, choć 
^lem  serca, że niezupełnie.

— Jak to być mogło, że potrafił łączyć de- 
Łtne uczucie, jakie mi okazywał, z takim bra- 
Ia serca?

— Pozwól mi pani nie odpowiadać na to
tanie.

Marja zrobiła ruch nerwowy.
'— Przepraszam pana że nastaję na tu, lecz 

rzeezy, o których ja  mam prawo wiedzieć.

Jaką pobudkę przypisujesz pan Ceranowi co do 
jego" postępowania ze mną?

Hubert starał się wyminąć odpowiedź; lecz 
okazało się to niepodobnem. Przyparty .lo muru, 
bał się aby mylnie nie tłumaczono sobie j ego 
prawdziwej myśli.

— A więc, przebacz mi pani co będę mó­
wił; zmuszasz mnie sama. Zdąie się, że w tych 
delikatnych uczuciach, znając panią, Oeran miał 
swój interes.

Marja zrozumi iła i dawny jej rumieniec wy­
stąpił na lica; lecz pozostała p<»nią siebie.

Żałuję jednego tylko, panie, wyrzekła, 
żem cię nie prosiła, abyś przeczytał ową kore­
spondencję, którąś z taką grzecznością wręczył 
mi po naszym powrocie z ( annes.

— Co za dziwna myśl, panil
— Tak mię to gnębi, że pai możesz mieć 

jakąś niepewność co do właściwości moich sto­
sunków z tym, któregom za mego przyszłego 
męża uważała.

— Pani, jeżelibym kiedykolwiek mógł cię 
był w czem podejrzywać, to naprzód byłbym 
nikczemnikiem, a później głupcem. Uczyń uu 
pani łaskę: nie mówmy więcej o tem.

— Bo... bo — wyszeptała Marja — ja tak 
bardzo pragnę pańskiego szacunku.

I znowu zapanowało milczenie: spojrzenie

Huberta jednak odpowiedzią*1 na te ostatnie jej 
słowa. Wiatr łagodnie poruszał gronami kwitną­
cej glicyny, a muzyka szemrzącej wody cudownie 
wtórowała ich myślom.

— Zdawało mi się, że umrę z rozpaczy — 
mówiła Marja — to tak okropnie pogardzać tem. 
co się kochało... Pytam siebie nieraz, czym rze­
czywiście go kochała. Po pierwszym ciosie, wstyd, 
żem tak smutnie zwrócił" się z moją miłością, 
wprawił mię jakby w odrętwienie. Teraz zdaje 
mi się, że to był sen tylko... a że piawdą jedynie 
jest, dzięki memu umierającemu mężowi, żem mu 
dobrą była żoną, pomimo tak wielkiej lat naszych 
różnicy... Wówczas słowa jego paliły mnie jak 
roztopiony ołów, miałam g(,rącą chęć prosić go 
o przebaczenie; a teraz ,,t;o sprawiają mi one 
radość, Do czuję, żem ua nie zasłużyła.

Mówiła to wszystko bardzo naturalnie. Hu­
bert był zdziwiony, prawie olśniony, zajrzawszy 
w serce tej uczciwej i dumnej, kobiety.

Wstał z pożegnaniem, nie chcąc przedłużać 
swojej wizyty w tak drażliwem położeniu.

rękę.
— Pan powrócisz? zapytała, podając mu

Obiecał, i bardzo często dotrzymywił *wej 
obietnicy

Minęło lato, hrabina hardzo późna wróciła

tego roku do Paryża. Już się i styczeń kończył, 
gdy zajęła swój pałac.

Układając różne przedmioty, których od 
śmierci męża nie dotykała jeszcze, młoda ko­
bieta znalazła w maiej szlatułeczce cacko nie 
wielkiej wartości, które raz na kolędę dostała od 
Cerans Było to malutkie lusterko kieszonKowe, 
oprawne w emalię: nie używała go nigdy, nie 
mając zwyczaju często przeglądać się w zwier­
ciadłach — a ostatecznie była to rzecz zbyt dro­
ga dla niej jaKo pamiątka, aby narażać ją na 
zgubę w codziennem noszeniu.

To lusterko przyprowadziło na pamięć Ma- 
rji cały świat wspomnień, dawno już zamarłych, 
jak owe zeschłe liście, k tó re  całe lato żyły, a 
Które w proch się obraeają, gdy ich pora minie. 
Włożyła je do kieszeni, a na spacerze przejeż­
dżając przez Pont Royal, wrzuciła do Sekwany.

Noe zapadła już, nikt nie mógł dostrzedz 
tego niezwyczajnego czynu, po spełnieniu któ­
rego łez kilka jednak upadło.

Nazajutrz było zwykłe przyjęcie u hrabiny, 
zaczynające się o godzinie piątej. Gdy ją cze-r 
sana , pomyślała o swojem małem lusterku, i 
bardzo była zadowoloną, ze się go pozbyła. Pó­
źniej, niewiadomo, jakim sposobem pneozły jej
myśli na powiernika, tak wiernie, tak dyskretnie 
jej oddanego.

— Myślę, że pomimo pozorów on mnie nie 
ocenił gorzej, aniżelim na to-zasłużyła, mówiła 
sobie przyglądając się w wielkiem zwierciadle 
swej rozkosznej, a olśniewającej we wdowich 
szatach, młodości. Poczciwe to serce i dystyngo­
wana natura - myślała dalej — jeżeli on takim 
jest w przyjaźni, to czeroże bęazie w miłości!...

Przyszedłszy do salonu niezbyt oświetlone­
go, jak też być powinno podczas żałoby, stanęła 
przed kominkiem, oczeKując przybycia gości. My­
śli jej snuły się dulej tym samym szlakiem, i nie 
oez pewnej wewnętrznej przyjemności zwracały 
się ku Hubertowi, rzuconemu przeznaczeniem, 
rzec można, na jej drogę, która stawała się nie­
bezpieczną...

— 1 ak... wierny, delikatny i pewny... A h ! 
to ten, którego t*zeba było kochać — mówiła do 
siebie z pewnym żalem, który tak ukłuł ją w 
serce, że aż dwie łzy spłynęły.

— ta n  Hubert de Ri7alay — oświadczył 
w tej chwili służący.

Tu spada zasłons naszej powieści.
KONIEC.



„Jeżeliby Hiszpania podjęła wojnę przeciwko 
Memcom, w co nie wierzymy, K uta stanowiłaby 
dla nas ważny punkt zaczepny. Mężowie stanu 
amerykańscy znają atoli zanadto dobrze tendencje 
naszej polityki kolonialnej, ażeby mogli uwierzyć 
w zamiar stałego zajęcia Kuby przez n a s , gdzie 
musielibyśmy znacznie większy garnizon utrzy­
mywał?, aniżeli Hiszpania."

Ze sprawą Karolińską wiąży się projekt 
gabinetu petersburgskiego zwołania k o n f e r e n ­
c j i  w celu ostatecznego uregulowania praw mo­
carstw do wysp na oceanie Spokojnym i Indjach 
W rosyjskich kołach dyplomatycznych sądzą, że 
Hiszpania poddałaby się prędzej uchwałom kon­
ferencji, aniżeli sądowi rozjemczemu jednego mo­
carstwa.

C h o l e r a  i z a b u r z e n i a  u l i c z n e  w P a ­
l e r m o  przygnębiają w wysokim stopniu umysły 
mieszkańców Neapolu, którzy z jaknajwiększą gor­
liwością idą w pomoc bratniemu grodowi. Wszyst­
kie Towarzystwa pcmocy odbyły w tych dniach 
walne zgromadzenia i postanowiły nową pomoc 
pieniężną i wysłanie członków towarzystw ra­
tunkowych do Palermo. Deputowany Crispi, kil­
ku Iziennikarzy i senator Paternostro już wyje­
chali, aby nieść pomoc nieszczęśliwym. Cholera 
szerzy się w Palermie nader gwałtownie. Chorzy 
umierają częstokroć w pół godziny po zasłabnię­
ciu wśród niezmiernych boleści. Na domiar złego 
kontrolowanie wypadków słabości i śmierci jest 
niemożliwem.

Dotychczasowa ak c j a w y b o r c z a  r a d y  
k a ł ó w  f r a n c u s k i c h  i walka przeciwko gabi­
netowi Brissona jest czysto retoiyczną. Gorzej 
będzie, gdy radykali zechcą przekraczać prawo, 
jak to już uczynili przy ostatniej mowie Clemen­
ceau^, u-Sjywając zgromadzenia ludowe wbrew 
zakazowi na ulicy. Jest też pewnem, że gabinet 
Brissona ustępował będzie radykałom, jak długo 
będzie mógł, ale następnie stawi im opór jaknaj- 
silniejszy. Od tego też zależeć będzie powrót 
Ferry’ego do władzy, czy obecny gabinet wystą­
pi więcej czy mniej silnie przeciwko radykaliz­
mowi.

Berlińska Post, sympatyzująca z Ferrym, któ­
ry umiał przytłumić w narodzie chęć o jwetu, 
sądzi, że przy wyborach zwyciężą oportuniści.

We wtorek odbyło się w Paryżu zgromadze­
nie wyborców, na którym k a n d y d o w a ł y  ko­
b i e t y .  Jeden z mówców pokłócił się z pewną 
kandydatką, która, gdy ją któryś z mężczyzn 
chciał wziąć w obronę, l izyknęła:

— My was nie potrzebujemy! Potrafimy się 
same bronić !

Tłum mężczyzn śpiewał tymczasem, w takt 
dłońmi uderzając: „Nie będziecie ich całować — 
nie całujcie ich!" Następnie gdy przemawiała 
panna Barbarousse, mężczyźni poczęli gwizdać i 
wydawać z siebie głosy zwierzęce. Wtedy rozło- 
szczona panienka krzyknęła:

— Chcecie może, aby strzelić do was z re­
wolweru ?

Inna kandydatka z dzieckiem na ręku, użyła 
innego argumentu. Pokazując zgromadzonym 
swego dobrze utuczonego bębna, rzek ła:

— To ja  go karmiłam — le voHa.'...
Śmiech serdeczny towarzyszył oczywiście tej...

mlecznej kandydaturze.
Dziennik JSubastir dowiaduje się z Suakimu:
„Odpowiedź sławnego szeika Senussiego na 

propozycję emirów sudanskich, aby objął dzie­
dzictwo po Mahdim, została odczytaną na zgro­
madzeniu emirów i ulemów w Chartumie. Se- 
nussi stawia w odpowiedzi swej bardzo wysoko 
zdolności i czyny zmarłego, wątpi atoli z powodu 
jego wczesnej śmierci i niewykończenia dzieła 
zamierzonego, ażali on był prawdziwym mahdim 
t prorokiem), albowiem według tradycji mahome- 
tanskiej musi mahdi żyć tak długo, aż misję 
swą boską spełni całkowicie. Ponieważ wi^c 
wątpi, ażali zmarły mahdi był prawdziwym pro­
rokiem, nie chce wstępować w jego ślady, i wy­
stępować przeciwko prawowitej władzy kalifa i 
ohedywa. Jeżeli zaś emirowie chartumscy nie 
chcą uznać ich władzy, niech wybiorą najstar­
szego syna Mahdiego na księcia Sudanu, który 
mógłby wejść w przyjazne stosunki z kalifem 
konstantynopolitańskim."

Bada państwa.
Z okazj pierwszego posiedzenia Izby posłów 

Rady państwa, pisze staroczeski Po/ittk:
„Dwa momenty w tym dniu wywarły w Cze­

chach przykre wrażenie: nasamprzód bezwarun­
kowe wstąpienie nowoobranych posłów czeskich 
do Rady państwa, a następnie złozenie przysięgi 
w języku niemieckim przez wszystkich reprezen­
tantów większej własności w Czechach, z wyjąt­
kiem Belcrediegu i Fiszery.

Vaterland podaje sprawozdanie z pierwszego, 
konstytuującego się posiedzenia klubu centrum. Po 
wyborze prezydjum i sekretarjatu postanowiono 
przystąpić do prawicy i wysłać reprezentantów 
do komisji parlamentarnej (piętnast^wki), doma 
gać się atoli rów nej dla innych klubów liczby człon­
ków komisji. Z tego powodu delegatów do ko­
misji nie wybrano jeszcze definitywnie, ale po­
lecono ks. Liechtensteinowi i p. Lienbacherowi, 
aby imieniem klubu żadanie swe komisji prze­
dłożyli.

Musimy nadmienić, że ta pretensja panów 
klerykaław jest zgoła niesłuszną. Klub czeski 
liczy blisko 70 członków, Koło polskie blisko 60, 
a wysyłają lo komisji piętnastu tylko po pięciu 
reprezentantów — skądżeż 20 członków zaledwie 
liczący klub środka ma mieć równie silną repre­
zentację ?

Z Pesztu pi»zą do Frm»hnbtaUu:
„Pobyt ministrów węgierskich w Wiedniu 

pozostaje w związku z ułożeniem prt liminarza 
budżetu wspólnego i przygotowaniami do odno­
wienia ugody. W interesie handlu Austro-Węgier 
mają być utworzone trzy nowe konzulaty, z tych 
jeden w Zurychu. Minister wojny doi laeać się 
zaś będzie podwyższenia pensyj oficerskich. Czy 
żądanie swe poprze, jest wątpliwem, i zdaje się, i e 
zawrze jakiś kompromis w tym względzie. Będą 
też podwyższone żądania na marynarkę, ^ale już 
t  ! w tej wysokości, co w zeszłym roku.

Świeższe doniesienie Frerndenblattu opu w 
że ministrowie porozumieli się już z sobą zu- 
p- lnie i wczoraj miała się odbyć ostatnia konfe­
rencja wspólna pod przewodnictwem cesarza.

Na poniedziałkowem posiedzeniu posłów cze- 
S »?°raW8?cich postawił jeden z wybitniejszych 
posłów wniosek utworzenia samoistnego klubu 
morawskiego, celem zapewnienia sobie swobody 
działania. Wniosek ten został odrzucony wszy- 
stkiemi głosami przeciwko dwom. Natomiast u- 
chwalono wstąpić do klubu czeskiego, z wyra- 
znem atoli zastrzeżeniem, że posłowie morawscy 
wybieram będą w liczbie odpowiedniej do komi­
sji, i wolno im będzie * pewnych wypadkach 
postępować na własną rękę.

fljjiadli w Kornelii wsehodaiej.
Sred«c-Sofia d. 18. września.

(.Korespondencja Gaz. Nar.)
Dzisiaj rano przebudziła Sofię wiadomość, iż 

vi Rumelii powstanie, że namiestnik turecki zrzu­
cony, a kraj przywołuje na tron księcia bułgar­
skiego, Aleksandra. Już w południe widać było 
ruch niezwykły w europejskiej części miasta, 
gdzie zwykle wiejska cisza panuje. Na rogu ulic 
przylepione plakaty wzywały bułgarów na mi­
tyng przed pałacem księcia (nieobecnego wła­
śnie). Nad wieczorem, wśród śpiewu, przyniesio­
no przed pałac chorągiew księstw połączonych, 
Bułgarji i Rumelii. Widok tej chorągwi zelek­
tryzował przecież nieco flegmatycznych Bułga­
rów; czapki poleciały w górę i wzniesiono hu­
czne „hura". Do tysiąca, mniej więcej, zebranych 
przemówił były minister i poeta bułgarski, Sla- 
wejkow, wzywając ich, aby wspomogli swych 
braci, gdyż usiłują zrzucić jarzmo Turka, i aby nie 
żałowali ku temu zdrowia, krwi. ani życia. 0 - 
krzyki „na zdar", „gotowiśme" i liczne hura co 
chwila przerywały mówcy. Następnie były mini­
ster Greków odczytał trzy propozycje, które mają 
być przedłożone księciu i rządowi. Po pierwsze: 
pomoc Rumelii; po drugie: naród poniesie wszel­
kie ciężary i straty, wynikłe z połączenia Rume- 
lii z Bułgarją; po trzecie: rząd ma wysłać woj­
ska do Rumelii. Zebrany tłum przyjął propozy­
cje, które oddano umyślnie w tym celu utworzo­
nemu biuru do' wypracowania. W końcu mówca 
wezwał zebranych do zapisania się w szeregi, 
niosące pomoc Rumelii, i mit ng skończono.

Wieczorem dowiedziałem się, iż książę buł­
garski przyjął już ofiarowany mu tron Rumelii, 
i przybył do Plowdniu-Filipopola, stolicy rume- 
lijskiej, minister wojny zaś wyjechał do Ichle- 
manu. Na poniedziałek zwołano „narodne sobra- 
nie". Cała Sofia poruszona.

Zresztą, chociaż ten przewrót bardzo nagle 
się dokonał, przygotowano go od dawna, i nawet 
dość jawnie. Prz6d paru tygodniami np. odkryto 
kilkunastu spiskowych, gromadzących ukradkiem 
zasoby broni do opuszczonego tutejszego szpita­
la. Jednej gazecie, Głosowi Macedońskiemu, zaka­
zano chwilowo wychodzić, gdyż umieściła ode­
zwę, wzywającą Rumelię do broni i do połącze­
nia się z Bułgarją.

Obecny stan sprawy rumelijskiej da się w 
krótkich słowach scharakteryzować: mocarstwa 
szukają sposobu wyjścia, by rzecz pokojowo za­
łatwić. Czy go znajdą — to jeszcze wielkie py­
tanie. Dziś również oficjalne doniesienia wiedeń­
skie i berlińskie, jednogłośnie potępiają krok 
księcia bułgarski egu. a ruwnoczesme oświadczają 
się niemal przeciw zbrojnemu wkroczeniu Turcji. 
Oświadczenie księcia bułgarskiego, zatelegrafo­
wano do mocarstw, iż niema „zamiarów nieprzy­
jaznych przeciw Turcji", i ie jako książę wobec 
Bułgarji poddaje się dotychczasowemu zwierzch­
nictwu Turcji, ułatwia nieco sprawę — jeśli się 
zapatruje ze stanowiska prawnego. Doniesienia z 
Petersburga zdradzają, że tam o przygotowa­
niach do ruchu wi< dziano — i że Rosja takowy 
właściwie przysposobiła Ks. Aleksander miał na­
wet być przez Giersa w Francensbadzie pouczany 
jak p o s t ą p i ć  n a l e ż y .

Z B u k a r e s z t u  telegrafują: Wedle do­
niesień tu nadfaszłych, w o j s k  t u r e c k i e  d. 
23. b. m., zajęte rekonstrukcją kolei i mostu na 
Maricy, s t o c z y ł y  u t a r c z k ę  pod Mnstafa- 
Basza z w o j s k a m i  b u ł g a r s k i e m i .

Ks. Aleksander telegrafował do sułtana po­
nownie i zaprzeczył pogłosce, jakoby miał za­
miar przyjąć tytuł króla.

Dzienniki niektóre utarczki wojsk tureckich 
z bułgarskiemi pod Mustafa-B&szą nie chcą u- 
waaać za początek zbrojnego wystąpienia Turcji, 
ale raczej za zwykłe przypadkowe zaburzenie 
przy spotLuuu się wojsk panslw, które nie zo­
stają w zupełnej zgodzie.

Matin zamieszcza telegram z Aten, że urzę­
dowe depesze z Konstantynopola zapowiadają wy­
marsz wojsk tureckich do Rumelii pod dowódz­
twem Muktara baszy.

W sprawie sił zbrojnych Turcji i militarnej 
akcji przeciw Bułgarji i wschodniej Rumelii do­
noszą, że prócz zwykłych zarządzen wojskowych 
nie zabrano się do żadnych większych przygoto­
wań wojennych. Wedle wiarogodnyoh doniesień, 
w Konstantynopolu ma być tylko 17.000 wojska, 
podobnie tyleż w Macedonii, a 6.000 w Adrjano- 
polu. Część garnizonu, znajdującego się w stoli­
cy, potrzebną jest dla samego bezpieczeństwa 
sułtana, wojska stacjonowane w Macedonii są * **** 
niezbędne dla utrzymania tej prowincji, a 6.000 
żołnierzy z Adrjanopola, przeciw zjednoczonej ar­
mii bnłgarsko-rumelijskiej — to prawdopodobnie 
trochę zamała garstka.

Czerniowiecka Gazeta Polska dowiaduje się, 
że wydany został rozkaz mobilizacji wojsk ru­
muńskich. Rosja udawała się do rumuńskiego 
rządu, ażeby pozwolił transportować przez Ru­
m un^ ochotników rosyjskich, udających się do 
powstania w Rumelii. Wozy kolejowe do tego 
transportu zostały już przez Rosję zamówione.

Do Ruszczuku przybyło d. 23. om. 200 ofi­
cerów rosyjskich w uniformach, tudzieę kilka 
skrzyń z pieniędzmi i trochę amunicji. Dalszy 
transport nastąpi niebawem.

O treści onegdaj sygnalizowaneg komuni­
katu, który rozesłał do mocarstw ks. Aleksander, 
depesza filipopolska donosi: „Komunikat ten kon­
statuje, że wskutek upadku rządu we wschodniej 
Rumelii, unia Bułgarji i wschodniej Rumelii zo­
stała proklamowaną, i ludność południowej Buł­
garji obrała księcia Aleksandra księcien Rume- 
lii. Z powodu, że proklamacja ta i wybór wywo­
łały ogólny zapał ludności, przeto zgoaził się 
kęiężę na czyny dokonane. Książę ośw iadcza, że 
nie ma żadnych nieprzyjacielskich zamiarów prze­
ciw Porcie, uznaje jej zwierzchnictwo, i zapewnia 
utrzymanie spokoju. Prosi natomiast mocarstwa 
o interwencję, aby unię uznały za uskutecznio­
ną. W przeciwnym razie ludność bułgarska go­
to waby ponieść wszystkie ofiary."

Ks. Aleksander udał się telegraficznie także 
do Porty z prośbą o uznanie dokonanej um..

Z Berlina donoszą, że w tamtejszych kołach 
rządowych traktują całkiem na serjo pogróżki 
rosyjskie, że książę Aleksander za postępowanie 
swoje postrada tron bułgarski. Upadek księcia 
Aleksandra nie jest: tam wszakże pożąj&nym 
gdyż na wypadek jeśliby dokonany zamach stanu 
utrwalił się, trudnoby było znaleźć osobistość, 
coby mogła zachować większą samodzielność 
wobec Petersburga od księcia Aleksandra.

Now. Wremia i Si. Phhęrb- Wiedom. utrzy­
mują, że rewolucja wschodnio-rumelijska nie jest 
dziełem przypadku, lecz Właściwie odpowiedzią 
na wizytę austro-węgierskiego panującego w Bro­
dzie bośniackim i powziętych zamiarów aneksji 
Bośnii i Hercegowiny, która to aneksja zawiera 
w sobie naiuszenie berlińskiego traktatu.

Zmobilizowane wojska serbskie postępują 
szybko ku granicy.

Dwadzieścia milionów, przeznaczonych na 
spłatę serbskiego długa kolejowego, zatrzymano 
na cele uzbrojeń.

Tester Llogd omawiając rozruchy bułgarsko- 
rumeiijskie, mówi : „Tak więc mała wschodnia
Rumelia może być ową grudką śniegu, która 
przemienia się w lawinę, jeśli we właściwym 
czasie nie zostanie powstrzymaną w swym bie­
gu. Pokazuje się, że J aliusz hr. Andrassy, z wła­
ściwym mu poglądem politycznym, ocenił rzecz 
należycie, gdy przed siedmiu laty tak długo, jak 
było możliwem, opierał się utworzeniu wscho­
dniej Rumelii.

„Wielkiemu słowiańskiemu państwu, jakiem 
chciano w traktacie canstefańskim uczynić Buł- 
garję, musiał on jako zastępca interesów austro- 
węgierskich sprzeciwiać się, ale bezwątpienia nie 
był on przeciwny stwortemn nowej, nieco więk­
szej Bułgarji, aniżeli to uczyniono, a pragnął, 
by za to wszystkie inne prowincje zupełnie były* 
Turcji poddane. Hr. Audrassy przewidywał bo­
wiem, co obecnie wypadki stwierdzają."

Dalej Pester Llsyd zgrabnie zwraca się ku 
hr. Kalnoky’emu, wskazując, jakiej drogi trzymać 
się powinien. „Hr. Kalno. y, mówi Pester Lloyd, 
powołany w swoim czacie na ministra spraw za­
granicznych, miał przynieść z sobą silną rosyj­
ską sympatję. My, zaraz w pierwszej chwili wy­
raziliśmy przekonanie, że będzie on — do czego 
zresztą każdy austrjacko - węgierski minister jest 
obowiązany — starać się o to, by stosunki mię­
dzy Rosją a naszą monarchią były jak najprzy- 
jaźniejsze, ale że bez względu na to, czy jest 
przyjaźnie czy nieprzy jaźnie dla Rosji usposobio­
ny, będzie jako minister austro-węgierski we 
wszystkiem i zawsze mieć na oku tylko interes 
monarchii, a jeśliby interesom tym groziło jakie 
niebezpieczeństwo, takowe energicznie zwalczy, 
bez względu na to, kto jest tym, przeciw które­
mu owa walka ma być prowadzoną."

Wytłómaczenie przyczyn, dla których popadł 
w niełaskę u rządu -.rosyjskiego ks. Aleksander 
bułgarski, znajdujemy w następującem oświad­
czeniu Nowego Wremv.ni:

„Tekst manifestu ks. Aleksandra bułgarskie­
go, telegraficznie nam dziś zakomunikowany, zbi­
ja  rozpowszechnioną Wczoraj w Petersburgu po­
głoskę, jakoby książę wyraził przez telegraf suł­
tanowi gotowość swoją objęcia rządów Rumelii 
wschodniej w charakterze z w y k ł e g o  j e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r a  a u t o n o m i c z n e j  t u r e ­
c k i e j  p r o w i n c j i .  Podobna próba powtó­
rzenia pierwszych ltoków przy tworzeniu z Moł­
dawii i Wołoszczyzny, zjednoczonej Rumunii, nie 
odpowiadałaby godności wybrańca ludu bułgar- 
dkiego, osadzonego na tronie za przyzwoleniem 
Rosji i Europy. Wartobj zastanowić się nad py­
taniem : czy manifest ks. Aleksandra uważać 
należy jako dowód, że wcale nie czynił on pro­
pozycji zostania jenerał-gubernatorem, czy też 
manifest został wydany już po otrzymaniu z Kon­
stantynopola odmownej odpowiedzi ? Warloby dla 
charakterystyki księcia bułgarskiego. Bądźcobądź 
manifest jest ogłoszony. Ks. A leksander mianuje 
się w nim panem narodu bułgarskiego, a jeżeli 
w tekście tego dokumentu wyrażono tylko „książę 
Północnej i P o ł u d n i o w e j  Bułgarji", to pra­
wdopodobnie dlatego, że rewolueja rnmelijska nie 
dotknęła trzeciego odłamu etnograficznej całości 
bułgarskiej, tj. Macedonii."

Republigue francaise, omawiając rewolucję 
rumelijską, przycnodzi do przekonania, że w sfe­
rach rządzących berlińskich usiłują rzecz całą 
przedstawić jako zupełnie uieprzewidywaną. „Or­
gana ks. kanclerza usuwają wszelką odpowie­
dzialność od cesarskiego zjazdu, a w szczegól­
ności starają się nie dopuścić nawet cienia po­
dejrzeń co do gabinetu petersburgskiego. W Wie­
dniu takież samo panuje usposobienie. Nie wcho­
dząc w to, o ile uzasadnionemi są takie zaprze­
czenia, rzeczą jest bardzo możliwą, iż w zna­
cznej mierze mają one na celu osłabienie wra­
żenia, wywołanego rewolucją rumelijską na u- 
mysłach ministrów angielskich.

„Nie należy w samej rzeczy zapominać, że 
właśnie lord Salisbury, będący dzisiaj u steru 
rządu, był kolegą lorda Beaconsfielda na kon­
gresie berlińskim i autorem słynnego okólnika, 
wymierzonego przeciw traktatowi San-Stefań- 
skiemu, a y szczególności przeciw utworzeniu 
Wielkiej Bułgarji. Rumelja wschodnia jest wła­
ściwie dziełem tego męża stanu. Wolno zatem 
wątpić, czy on z obojętnością przypatrywać się 
będzie zniszczeniu owoców swej pracy.

„Zdaje się, iż takież samo pytanie zadają 
sobie z pewną troską w Berlinie i w Petersbur­
gu —- tern się też daje wytłumaczyć przyjażne u- 
sposobienie, tchnące z urzędowych zapizeczeń 
prasy berlińskiej i stanowisko zajęte w tej spra­
wie przez rosyjskich ajentów w Bułgarji.

Armia rumeUjt*k&> bułgarska 
i  serbska.

Zdaje się, ze nie bez interesu będzie, gdy 
wobec dokonanych i dokonywających się prze­
wrotów na półwyspie Bałkańskim, podamy nie­
które szczegóły o siłach zbrojnych Rumelii, Buł­
garji i Serbii.

R u m e l i a  w s c h o d n i a .  Milicja w s c h o d n ie  - 
rumelijską utworzoną została na podstawie sta­
tutu oiganizacyjnego' wypracowanego przez peł­
nomocników mocarstw na kongresie berlińskim 
i wprowadzonego w wykonauio w  maju r. 1879.

Według tego statutu milicja wschodnio-ru­
melijska tworzy część Pff1** otomańskiej i na 
wypadek wojny może uyć używaną w obrębie 
granic Tur ej* europejskiej.

Jenerałowie, o fice ro w ie  sztabów; są miano­
wani przez sułtana, kapRanow*e * oficerowie niż­
szych stopn; mianowani 84 przez jenerał-guber- 
natora w imieniu padyszacha.

Każdy 20-letni krąjowiec, z inałemi wyjąt­
kami jest zobowiązany do służby czynnej „pod 
sztandarem", a m ia n o w ic ie  p ie r w s z e  148 losów 
każdej kadry służyć ma 2 lata. a reszta dwa 
miesiące. Czas popisowy trwa do 32 roku, mia­
nowicie po 4 lata w pierwszem i drugiem we­
zwaniu i w rezerwie. Wykonanie tych postano­
wień było jednak dotąd połączone z wieloma 
trudnościami, ponieważ nikt szczegółowo nie jest 
w stanie podać swego wieku. Prócz tego przy­
sługuje jenerał-gubematorowi prawo powołania 
do pospolitego ruszenia wszystkich młodych lu­
dzi zdolnych do noszenia broni. Corocznie we

wrześniu odbywają się piętnastodniowe ćwiczenia 
wojskowe u kadr stałych, do których w zasadzie 
są powołań1 młodzi ludzie pierwszej i drugiej 
kategorji.

Prowincja Bezy dwanaście okręgów poboro­
wych, mianowicie: dwa w Filipopolu i po jed­
nym w Tatar-Bazaraschiku, Petschora, Kazan- 
liku, Eski-Saghra, Sliwno, Janiboly, Hermanly, 
Haskfti, Aidos i Burgas. W każdym z tych okrę­
gów znajdują się. oddziały stałych kadr, miano­
wicie : cztery w Filipopolu, po trzy w Haskói i 
Burgas, w każdym zaś innym okręgu znajduje 
się po jednym oddziale. Prócz tego istnieje je ­
szcze batalion ćwiczeniowy, złożony z dwóch od­
działów piechoty, jednego pionierów, jednego 
szwadronu i pół baterji.

Każdy oddział milicji liczy czterech ofice- 
cerow i 148 żołnierzy, co dla całej milicji na 
stopie pokojowej wynosi 160 oficerów i 3.600 
żołnierzy.

W razie mobilizacji, której koszta ponosić 
miałaby Turcja, każdy z okręgów obowiązany 
jest wystawie batalion pierwszej i drugiej kate­
gorji, batalion rezerwy i oddział dodatkowy. 
Każdy z tych batalionów ina liczyć 24 oficerów 
i 957 żołnierzy. Co do wystawienia kawalerji, 
artylerji i pionierów, brak jeszcze postanowień. 
Siła ogólna 24 batalionów pierwszej i drugiej 
kategorji wynosiłaby na wypadek wojny 676 ofi­
cerów i 22.968 żołnierzy, siła zaś 12 oddziałów 
dodatkowych wynosiłaby 60 oficerów i 1.452 żoł­
nierzy.

O możności zmobilizowania rezerwy milicji, 
zdaje się, że chwilowo jeszcze nie myślano.

Regulaminy, język słnżDowy i komenda od­
bywają się w języku rosyjskim. Kadry stale są 
zaopatrzone w system Berdana, dla batalionów 
pierwszego powołania istnieje dostateczna ilość 
broni systemu Kruka i amunicji, natomiast dla 
oddziałów drugiego powołania i rezerwy nic nie 
przygotowano, jeżeli więc jest mowa o mobiliza­
cji milicji wschodnio-rumelijskiej, można tylko 
liczyć 12 batalionów pierwszego powołania.

Wyższe posady oficerskie są zajmowane przez 
Rosjan, niższe zaś przez Bułgarów. W korpusie 
oficerów znajdują się dwaj Turcy. Pierwszym ko­
mendantem milicji wschodnio-rumelijskiej miano­
wanym przez sułtana, był Strecker basza, po 
którym nastąpili Drygalsky i Yitalis. Ostatnim 
komendantem, który jednocześnie został areszto­
wany z Gawrył baszą, był anglik Borthwiek.

O dzielności militarnej milicji wschodnio- 
rumelijskiej ogłosił Russkij Inwalid na podstawie 
zeszłorocznych letnich manewrów kilka krytycz­
nych uwag.

Przedewszystkiem gani on złą dyscyplinę 
w marszu, ponieważ znaczna ilość wojska pozo­
stała w tyle i usiadła na wozy. W obozie pano­
wał mały porządek. Ani piechota, ani artylerja 
nie mają pojęcia o strzelaniu, rozpoczynali bo­
wiem akcje na zbyt wielkiej odległości. Organi­
zacja prowiantowa jest również złą. Bydło i po 
dwanaście wozów szły tuż za każdym batalionem.

Bułgarja. Według wyżej cytowanego rosyj­
skiego dziennika wojskowego, piechota bułgarska, 
Która przedtem składała się z 24 drużyn pieszych 
(bataliony), przekształconą została na 8 pułków 
piechoty, każdy po 3 bataliony

Podczas wojny każdy pułk liczy 84 oficerów 
i 3734 żołnierzy, jednak po organizacji ma być 
na wypadek zmobilizowania urządzony przy każ­
dym pułku, jeszcze czwarty poluwy i jeden ba­
talion rezerwowy. Prócz tego posiada, jak wia­
domo, armia bułgarska 9 szwadronów i 12 bateryj 
z 96 działami. Na pierwszą chwilę może zatem 
Bułgarja wystawić dwie dywizje razem około 
30.000 piechoty, 1.200 jazdy i 96 dział, do czego 
dołączyć można 12 batalionów wschodińo-rumo- 
lijskich pierwszego powołania z ogólną, liczbą 
11.600 piechoty, 150 jazdy i 4 działa.

Snrbia. Armia serbska podzieloną jest na 
trzy powołania: Pierwsze powołanie składa się 
z wojaka czynnego i rezerwy, drugie z żołnie­
rzy, którzy przebyli przypadający na nich czas 
służby w armii czynnej i zostali rozpuszczeni do 
domu, trzecie zaś tylko w razacb nadzwyczaj­
nych może być powołane dla obrony ojczyzny. 
Każdy poddany serbski jest od 20 do óO roku 
obowiązany do służby wojskowej, mianowicie od 
20—30 w pierwszem powołaniu, od 30—37 w 
drugiem, a od 37—50 w ostatniem.

Całe królestwo podzielone jest na pięć o- 
kręgów dywizyjnych, a te tworzą 16 obw. Pu*" 
kowych i 60 pow. batalionowych. Armia czynna 
składa się z pięciu pułków piechoty, z Lrolew- 
skiej gwardji jednego szwadronu i pięciu szwa­
dronów regularnej kawalerji, z 20 bateryj arty­
lerji po 6 dział w każdej, z jednego pułku arty­
lerji górskiej, pół batalionu artylerji fortecznej, 
z jednego batalionu pionierskiego (6 kompanij)* 
z pół batalonu pontonierskiego, z 6 szwadronów 
taboru i kompanij sanitarnych. Z chwilą powo­
łania rezerwy, tworzą oddziały armii czyhaj 
taktyczne jednolite korpusy armii opera®7.ine.ii 
która się przedstawia w sile następującej : Pu*‘
ków piechoty (każdy pułk składa się z "* bata­
lionów i 15 batalionów uzupełniających ; 6 puł­
ków kawalerji, każdy z jednym szwadronem n- 
zupełniającym ; 40 bateryj artylerji polowej, czy­
li 240 dział; 6 bateryj górskich z 24 działami, 
dalej z jednego batalionu artylerji fortecznej, je­
dnego pnłku taboru, 6 kompanij pionierskich, 6 
magazynów inżynierskich, 1 park pontonowy, 
dwa oddziały telegraficzne, jedna kompania mi- 
nierów i jedns kompania kolejowa, 6 czynnych 
kompanij sanitarnych i jedna w rezerwie, 6 od­
działów poczty polowej, jeden takiż rezerwowy, 
tabory artylerji i kolumna prowiantowa.

Siła armii czynnej z rezerwami w ogóle wy­
nosi : 2904 oficerów i urzędników 104.632 sze­
regowych j podoficerów, 24.172 koni, 4.888 wo­
zów taborowych, 298 dział. Drugie powołanie 
dostarcza 66.044 ludzi, trzecie 53.640 ludzi, tak, 
że cała armia serbska na stopie wojennej wyno­
si 217.120 ludzi.

Wydalauia Polaków z Pros*
Donoszą, że hr. Zamoyski, syn Władysława 

a spadkobierca ś. p. Tytusa Dzi&łyńskiego, wła­
ściciel z Kurnika pod Poznaniem, będący podda­
nym franeużkim, otrzymał nakaz opuszczenia gra­
nic pruskich.

Fos. TageMatr donosi, że osobom, wydalonym 
z Wrześni, udzielono prolongatę do 1. stycznia 
dla uregulowania swych interesów.

Beri. Ztg. w obszernym artykule wykazuje 
niedorzeczność i szkodliwość zarządzeń władz 
pruskich w sprawie wydalań. Artykuł ten kończy 
następującą uwagą: „Najdotkliwszą stratę poni >- 
są handel i przemysł Prastare prawo dla cudzo­
ziemców praktykowanem jest obecnie w sDosób 
taki, że nikt się nie odważy osiedlać w obcym 
kraju, lub wchodzić w stosunki handlowe z cu­
dzoziemcami w kraju, ponieważ obawiać się musi 
ich zerwania. Kredyt będzie zrujnowany, mozol­

nie zawiązane stosunki zerwane, przyjaźń mię­
dzy na*odami zamąconą, a Niemcy za granicą 
muszą każdej chwili obawiać się środków repre­
syjnych. Tak tedy system „rządów^ opieki" sta­
nie się narodowem nieszczęściem, bc zapomnia­
no słów Gothego: „że jedno uderzenie zrywa ty­
siąc związków".

Russkij Kurjer, ganiąc postąpienie rządu pru­
skiego, powiada: „Cesarstwo niemieckie skom­
promitowało się wobec całej reszty ludności, któ­
ra uważała je niegdyś za centrum oświaty wszech­
światowej i postępu."

Kroulra mmm i m i m
Lwów d. 25. września.

* Stan pbwletrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Przy średniej temperaturze dnia 14,% i sil­
nym wietiae południowo-zachodnim był dzień 
wczorajszy pogoany ■ najwyższa tem peiatnra była 
20,%, najniższa o wschodzie słońca 10, °, C.

Prognoza na dobo następną od 12. godz. 
w południe dnia 25. września: Przy wietrze
0 zmiennym kierunku od S do W  i średniej tem­
peraturze dnia około 18,° C., stan nieba zmienny, 
wilgoć powietrza się powiększa, jeszcze pogodnie, 
lecz zachodzi obawa słoty.

* Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 100 
zł. zapomogi na budowę cerkwi w Grabowicach, 
powiatu bohorodczańskiego.

* Pogrzeb śp. W alerjana Podlowskiego. Wczo­
raj zebrał się komitet obywatelski, który po po­
rozumieniu się z rodziną i zasiągnąwszy informa­
cji u członków Wydziału kraj., postanowił się za­
jąć urządzeniem pogrzebc śp. W alerjana Podlew- 
skiego. Dziś rozlepione zostaną ogłoszenia po­
śmiertne tej treśc i: „W alerjan Bogorja Podlew- 
ski, oficer wojsk polskich z r. 1831, ozdobiony 
krzyżęm „ Y i r t n t i  m i l i t a r i “, członek orga­
nizacji narodowej i prezes komisji lwow. Towarzy­
stwa Opieki weteranów z r. 1831, po długiej i 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zmarł d, 23. b, m. w 76 roku życia. Towarzysze 
z r. 1831 i 1863 zapraszają na pogrzeb, który 
odbędzie się w sobotę d. 26 bm. o godz. 3 . popo­
łudniu z domu pod 1. 1 ul. Bryglcka, na dworzec 
kolei Karola Ludwika."

Wszystkie korporacje zostały przez komitet 
zaproszone do wzięcia udziału w pogrzebie. Po­
chód otwierać będzie muzyka Towarz. „Harmonii", 
którego prezesem byt śp. zmarły. Wieńce złożą 
prócz poszczególnych korporacyj i stowarky»zeń: 
Wydział krajowy, towarzysze z r. 1831, towarzy­
sze z r. 1863 itd.

Przy wyprowadzeniu zwłok z domu, przemówi 
pierwszy, imieniem weteranów z r. 1831 p Mie­
czysław Darowski; następnie mówić będą: pp. 
P iotr Gross, dr. Bernard Goldman, Władysław 
Bełza i gr. Kat. ks. Wasilewski.

Na dworcu, przy włożeniu trumny do wago­
nu, przemówi imieniem Wydziału krajowego, za­
stępca marszałka p Pietrnski, i prezes Rady nad­
zorczej Banku kraj. p. Bohdan

Zwłoki odwiezione zostaną z dworca do Oho- 
miakówki, w pow. czortkowskim, majętności śp. 
W alerjana.

* Nabożeństwo Żałobne za duszę śp. Fabiana
Tyinolskiego, nieodżałowanego kompozytora, zgro­
madziło dzisiaj w kościele Oo. Bernardynów nad­
zwyczaj liczną publiczność. W szystkie ławki 
nawy głównej i obn pobocznych b y ły  zapełnione, 
a wiele jeszcze osób stało po bokach. I  znowu, 
jak na pogrzebie, tak i na tern nabożeństwie wi­
dzieliśmy tyle jak nigdy łez żalu. Msze św i 
egzekwie odprawił ks. prowincjał Golichowski, w 
asystencji duchowieństwa, a staraniem p. Czub* 
skiego, przy pomocy stndentówr odśpiewano wybor­
nie mszę z chórn. Szczera wdzięczność należy 
się za to p. Cznbskiemu. Z szczególnym szacun­
kiem witano wdowę, która zwłaszcza w ostatnich 
latach, podczas ciężkiej słabość: męża a dziwnej 
niewyrozumiałości dostojnych osób, które mn po­
winno były okazać życzliwość, otaczała go poświę­
ceniem prawdziwie bohaterskiem

t  Józ^f BuJyński, profesor akademii techni- 
czno-przemysłowej w Krakowie, zmarł wczoraj pc 
dłngiej i ciężkiej chorobie, przeżywszy la t 46. 
Młodzież traci w nim serdecznego przyjaciela i 
przewodnika, szkoła sumiennego i zdolnego pra­
cownika, a kraj pożytecznego obywatela.

* Mianowania. Wydział krajowy na dzisiej- 
szem potiedzenin zamianował asystentów koucep- 
towyc • PP- Wład. Zeńczaka, Jerzego Jabłonow- 
uewskiego, Karola Kucharskiego i Alberta. W il­
czyńskiego, adjnnktami konceptowymi.

Zaślubiny, Dnia 22. b. m. w Mchach, w W. 
**s. Poznańskiem, zawarty został zv'iązek małżeń­
ski między p. Antonim hr. Taczanowskim, ordyna­
tem z Taczanowa, a panną Haliną Karśnlcką, 
córką Ludwika, właściciela majętności mchow- 
skiej.

* Raut. We wtorek d. 29. b. m. na cześć 
zjazdu gr°minm chrześcijańskich kupców i prze­
mysłowców, odbędzie się wielki ran t z współn- 
działem Towarzystwa „Lutni", w którym licznr 
grono pań weźmie ndział. Podczas rantu przy­
grywać będzie muzyka „Harmonii". Raut przy­
gotowywany jes t na 260 osób.

* Festyn. Tymczasowo donosimy, że we wto­
rek d. 29. b. m. odbędzie się w ogrudzie miej­
skim festyn, urządzony przez Towarzystwo gimna­
styczne „Sokół", na rzecz wygnańców z Pros.

* Zjazd chrześciaiiskich kupców I przemysłow­
ców. Komitet obywatelski i zarząd gremium od­
był ania 23. września br. posiedzenie, przy nader 
licznym udziale członków pod przewodnictwem p* 
Juliusza Mikolascha w sali posiedzeń Izby han- 
dlowo-przemysłowej w ratuszu. Po załatwienia 
czynności formalnej, wybrano komitet, który będzie 
oczekiwał uczestników Zjazdu na kolei, dalej wy­
brano gospodarzów na rant i na bankiet, i o tyle 
zmienił  ̂zapowiedziany porządek dzienny, że po 
zwidzeniu Muzeum przemysłowego, Politechniki, 
Wystawy sztuk pięknych i archeologicznej, nczest- 
nicy gremialnie udadzą się na festyn do ogrodu 
miejskiego, dany na korzyść wydalonych z Prus. 
Wieczorem odbędzie się raut, który zapowiada sie 
bardzo świetnie. Toaleta wieozorkowa, komitet wy­
stąpi w stroju balowym. W Zjeżdzie weźmie ndział 
160 uczestników z 28 miast w Galicji.

Towarzystwo politechniczne wysłalc na Zjazd 
delegata w osobie p. Rebczyńskiego, inżyniera; 
Towarzystwo pedagogiczne wysłało dwóch delega­
tów, pp. dr. Benoniego i S tark la; Towarzystwo 
Kółek rolniczych wysłało jaku delegatów: pp. dr. 
Kajetana Orleckiego, c. k. radcę dworu i Alberta 
Wilczyńskiego. Izba stowarzyszeń rękodzielniczych 
we Lwowie wysłała trzech delegatów: pp. Stani- 
8 v Niemczynowskiego, Michała W alichiewicz*
1 Stefana Wysockiego. Komitet obywatelski i za 
rząd gremium nie szczędzi trudu, ażeby pod każ­
dym względem zjazd ten wypadł świetnie.

W końcu nadmieniamy, że c. k. nprz. kolej 
Czerniowiecka -Jaska odstąpiła dla uczestników 
Zjazdu 33 V /„ .



— Kołomyja d. 23. września. (Proust). W 
tych dniach wysłanym został do prezydjnm Izby 
posłów we Wiednin bardzo obszerny protest prze­
ciw wyborowi Blocha, z dołączeniem kilkudziesię­
ciu ważnych dokumentów i zaopatrzony wielką 
liczbą podpisów wyborców. W tym proteście wy­
kazano brak wybieralności Blocha i wszystkie 
znane nadużycia.

Również wystosowali kołomyjscy wyborcy ob­
szerny memorjał do Koła polskiego na ręce JE . 
p. Grocholskiego, w którym przebieg tego cieka­
wego wyboru i inne okoliczności, tyczące się osoby 

; znajduje .i« I Blocha, są nacechowane.
, dyrektor Towarzystwa urzędników ’ . . , nn , . ^

•Podarczych, oraz jeden z czunków, którym To- -  S tanisławów d 20. września Dziś rano 
fe s tw o  rozwój swój artystyczny najbardziej ma wybuchł pożar w destyiarni nafty; położonej za 
zawdzięczenia, pracowity i utalentowany k i e - h e t k a m i  miasta, a będącej własnością p. Fisch- 
Hik chórów, p. Stanisław Cetwiński, radca ma- lera i w jednej chwili ogarnął cały budynek fa- 

-ratu lwowskiego. Oprócz tych dwóch „prowo- bryczny. Na wieść o pożarze sygnalizowanym z 
>ów“ -  że użyjemy przyjętego we Lwowie wy- wieży ratuszowej, wyruszyła miejscowa straż po- 
^ i -  komplet przybyłych składają pp. Ananjasz żarna, tudzież publiczność stanisławowska, prze­

to, kwestor uniwersytetu lwowskiego, Borkow- kłębami dymu unoszącego się
urzędnik Wydziału Krajowego, b. artysta ope- nad miastem Ratunek jednak był niemożliwym, i 

Warszawskiej, Karol Czerny, prawnik, Stefan M y  budynek fabryczny wraz z maszynerją uległ 
Cywiński, malarz, Mazurkiewicz, urzędnik kolei, I zniszczemn. W ogniu znalazł śmierć furman wła-

Wyualeni 2 Prus potrzebujący umieszczenia; 
T*elnik i piwowar, posiadający chlubne świade- 

Wiadomość nadesłać należy do komitetu 
■i®ki nad wygnańcami w prezydjnm tutejszego 
Ptflstratu.

„Lutnia" w Warszawie. O przybyciu do War- 
i* * y  i pierwszem przyjęciu członków „Lutni" 
r°Wskiej, czytamy w Kurjerze imrszawskim: 

„Sympatyczni goście lwowscy powitani zostali 
r dworcu kolei przez grono przedstawicieli pra- 

świata mnzykalnego warszawskiego. W licz- 
przybyłych znajduje się prezes Towarzystwa 

‘ Makarewicz

isuryk Prohaska, urzędnik magistratu, Włady- 
lW Slawiczek, urzędnik kolei, Jan  Stotańczyk, 

pędnik magistratu, Djonizy Toth, urzędnik To- 
'r^ystw a asekuracyjnego i Modest Witoszyński,

CUwnik. Mieliśmy sposobność słyszeć zaraz wczo- 
Ji W godzinę po przyjeździe, w zebraniu pry- 

•*tubm, kilka utworów, wykonanych przez nad-

ściciela destyiarni, na którym zajęła się odzież, 
podczas gdy wyprowadzał konie ze stajni. Prócz 
tego zostało dwóch robotników silnie poparzonych 
i niema nadziei, aby się utrzymali przy życiu.

Od kilku tygodni bawi u nas tea tr narodo­
wy, ruski, pud dyrekcją pp. Biberowicza i Hry­
niewieckiego. Przedstawienia jednak nie zwabiają

"ltwiańskich lutnistów w n a jn ie k o rz y s tn ie js z y c h  jakoś publiczności a ze względu na dobre siły,
trunkach, bo w małej sali i przez znużonych p0- które posiada, zasługiwałby na większe poparcie
fróżą śpiewaków. Improwizowany ten popis, który I publiczności ruskiej.
łtzejm ości gości lwowskich zawdzięczamy, uczynił I — w ystaw ę peszteńską zwiedzali w tych 
* u»s miłe i na długo pamiętne wrażenie. Opuś-1 dniach królestwo serbscy i królowa ze zdziwie- 
diśmy zebranie z przekonaniem, że jeśli estudian-1 niem dowiedziała się, że z wysianych przez nią 

espanola znalazła powodzenie w Warszawie, I pięciu kostjumów narodowych, bogato złotem stroj- 
’ nierównie większe a zasłużeńsze uznanie zdo lnycn, dwa tylko do Pesztu przybyły. Co się stało 
Mzie sympatyczna nam a miła esludiantina leopo-1 z trzema pozostałemi ma wykryć śledztwo, które

I będzie prowadzonem w Belgi adzie.
Lutnia, jak się dowiadujemy, powróci ze swej I Bezpłatne środki naukowe. Szkoły ludowe

[Ucieczki do Lwowa w czwartek d. 1. października. I w Szwajcarii są we wszystkich miastach bezpła- 
[° drodze zatrzymają się członkowie Lutni w tne ^  niektórych kantonach zaś jak np. w
£*emyślu, gdzie w środę d. 30. bm. dadzą kon- Bazylei> bezpłatną jest cała nauka, aż do uniwer

R w sali ratuszowej, Isytetn ; wielo kantoiów znów dostarcza uczniom
* Wzorowy wieśniak. Na odbywającym się obe-1 bezpłatnie środków naukowych. W kantonie Bern, 

jarmarku w Łowiczu, w liczbie innych clio-1 gdzie zasada bezpłatnej nanki nie iest jeszcze 
^Wców koni, znajdował się Roch Mielczarek, ko-1 wprowadzoną, odbyła się w tych dniach konfe- 
^hlata ze wsi Bednary, na Kujawach. Irencja nauczycieli, na której wszystkiemi głosami

Skończył on pięć klas gimnazjalnych i dużolprzecjw jednemu, nchwalono, aby przedstawić 
a mimo wykształcenia, siermięgi nie zrzu- J kompetentnym władzom wniosek, dotyczący bez 

Mielczarek słynie z wielkiej zamożności i z za-1 płatnego udzielania środków naukowych. Nauka 
Igłowaniem hoduje konie, Których na jarm ark I rzemiosł wprowadzoną jest we wszystkich ber 
Wyprowadził ośm sztuk. Wszystkie sprzedał ijneńskich szkołach ludowych i daje świetne re- 
W*ymał za nie 1600 rs. Kolonista ten corocznie l zu] taty.
Wuedaje w Łowiczu po kilka koni własnego cho- _  p rzeiiiySł naftowy w Rosji może się po- 
A  a o ile zbierze grosza, o tyle zakupuje ziemi. | myńljiie rozwijać przy ndzielanem mu poparciu. 
lT*ed laty kilkunastu posiadał zaledwie 20 mor-1 Wspominaliśmy już dawniej o projekcie przepro- 
jg*, obecnie zaś ma osadę przeszło trzywłókową. wadzeniai na gposób amerykański, rnr z Baku do 
J^ d k i to, a może i jedyny w kraju przykład ro-1 g atnmU) ,jia ułatwienia transportu nafty wprost 

nej gospodarki włościańskiej, chociaż ten wf o ' | na okręty morza Czarnego. Budowa tych rnr, ma- 
2-1 łtui śmiało dorównywa bardziej nawet m teli-1 ją CyCb w prostej linii przerzynać całą szerokość 

^tnym ziemianom. I Kaukazu pomiędzy morzem Kaspijskiem i Czar-
MTypadek. Onegdaj przed gmachem Wydziału I neini kosztować będzie 16 milionów rubli (około 

:*ajowego spłoszyły się konie, któremi jechał p. 190 mil. zł.)
Lilie z żoną w powozie. Oboje obawiajęc 

Wyskoczyli z powozu, przyczem pani Lilie n- 
J^^ła na bruk tak nieszczęśliwie, że złamała so- 

® lewą nogę w trzech miejscach i zraniła się 
twarzy. Stangret, nie utraciwszy przytomności 

d-Jał skierować konie ku ulicy Mickiewicza, i
Pod pag6r t j em j e wstrzymał. I — Teatr. Wczorajszy „Niedoperz" mimo tak

tek' „ ^ O ™ " * * *  "ieopodątkowany w < * .„ •  w
d- 24. bm., jak donosi Reforma przytrzymała Jesz. f  . , K  zawsze po

J W c j a  policja w Krakowie, wałęsającego się j u ż  J^wił się z „żółtym dzióbkiem" -  bo w operetce 
”4 dwu lat pu«w ncji i  łŁr<n4atwic r l i - i - ^ n  F ra n -I1 niet°Perze być z dzióbkiem i to z żółtym
*l*zka Czerwieńca vel Obrodzkiego, lat 18 liczą-1w dodatku — a jako nowość miał większe, niż 
*6eo, rodem z Żywca, który w habicie kapucyna zawsze, skrócenia i projekt nowego grupowania ar- 
> w a ł  się w swej podróży fabrykacji świętości tystów wpomocą kurtyny. (Właściwie, był to pro- 
1 relikwii które nrzy nim znaleziona a które roz- P ekt Eisensteina, całkiem mimowolny, i lepiej że 
'U d a w a ł  jako poświęcone w Ł^m ie. Wszelkie ttie przyszedł do skutku). Przedstawienie szło jak 
^ rz e b n e  przedmioty do tej fabrykacji p o s i a d a ł  zwykle. P. Florjański był przy najlepszym swym 
?*6rwieniec przy sobie, a mianowicie, znaczną I £*osie; P- Skalski w pełnym swym humorze, p. 
5°** kości palonych (ludzkich?), paczkę napisów, Montana grał i śpiewał z tern samem zacięciem, co 
Jrukowanych imion świętych, tudzież krzyże, pu- “ * ■ « ;  pani Kasprowiczowa i panna Prana zbie 
b eczk a  i relikwiarzyki przeznaczone na umiesz- rały mnóst 0y agk6w. maieńkie le zgrabne, cho 

n«vch kości Czerwieniec zeznał w dvrek- reo?raftczne intermezzo p. Krykiewicza i panny
• T Ł y i  , r t a  bBlI,c -tylkr ly-
J t a  w okolicach Żywca po amcrlym pielĘ ,I rr |iic '  ,“ it “,“ 1|i; porinkS” p T p rL w lte j
, ^edoybrodąla , cc w tcw iw w atm . kobiety. »  t.,k cakom lde, ó . w yp .d t. n lc ty l j

h S ° T r a p ° ,4 ‘ t .k  S t a “ rty .tke na kaieda Go-
„ _ _ llesco, partję tę znów narzucono pani K., która

p  Wypadki zatrucia grzybami, zdarzają 8ię I mimo swej niezaprzeczonej użyteczności, przecież 
7°*nnkowo dość często w naszym kraju. W ciągu I żadną miarą takiemu zadaniu podołać nie może?! 
C *  ostatnich miesięcy były doniesienia o ta- __ R e p e r  t o a r  t e a t  r a 1 n y. Dzisiaj d. 26, 

wypadkach z ośmiu powiatów. I  tak w po- 1

Płacono za woły galicyjbkie i bukowińskie od
67 do 60, osobliwe do 62, za węgierskie od 66 do 
60, osobl. do 68 zł. &0 e., za niemieckie od 66 do
68 zł., osobl. do 66.— zł., za bawoły od 40 do 
46 zł. za 100 kilo bitej wagi.

Za paszowe galicyjskie płacono od 60 do 64 
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mało ożywiony, kupców mało, cena 
przy dobrym targu utrzymała się z przeszłego ty­
godnia, zaś przy miernym spadła o 1 do 2 zł. na 
100 kilo.

J , Krzysztofowicz & Com. 
Wiedeń dnia 21. września. Na dzisiejszy targ 

w Preszbnrgn spędzono bydła opasowego 1603 
sztuk, a mianowicie 1334 węgierskich, — galicyj­
skich i 169 niemieckich.

Płacono za węgierskie od 58 do 62.50, osobliwe 
do —zł., zą niemieckie do 64zł., osobl. do 65.—, 
za galicyjskie od do —, osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi.

Targ był ożywiony, kupca dnżo, cena ntrzy- 
mała się z przeszłego tygodnia

A. Krzysztofowicz & Com.

Ostatnie wiadomości.
Uzupełniający wybór posła na sejm krajowy 

z miasta Brodów, rozpisany został na dzień 28. 
października. O mandat ten kandyduje p. Otton 
Hausner, dotychczasowy poseł tamtejszej Izby 
handlowej, podczas gdy z Izby ma szansę wy­
boru dr. Filip żucker.

Budapester Corresp. dowiaduje się, że dele­
gacje zwołane być mają na dzień 20. albo 21. 
października.

Politik dowiaduje się, ze sejmy zwołane zo­
staną między 15. a 21. listopada. Sejmy czeski 
i galicyjski obradować mają po koniec stycznia.

Wybudowanie kolei Mohylew - Nowosielica 
(austrjacka granica) postanowione. Linię tę obej­
mie później Towarzystwo północno - zachodniej 
kolei.

Teatr, l i tera tura  i n i j k a ,

Z Bukaresztu donoszą, że tamtejszy au- 
strjaeki attache wojskowy, sztabowy jenerał 
Schneider, otrzymał od komitetu wykonawczego 
irredentystów pismo , które bezczeszczą go, 
grożąc jemu i rodzinie zamordowaniem.

Londyn d. 24. września. Times nie wątpi, 
że nawet w razie, gdyby Porta obstawała przy 
swoich, berlińskim traktatem poręczonych pra­
wach, moznaby w Konstantynopolu wywrzeć na­
cisk celem pokojowego załatwienia. Najbardziej 
zadowalaj ącem załatwieniem byłby dobrowolny 
układ pomiędzy Porta a księciem bułgarskim, 
który jako umowę, przez dotyczące strony wprost 
zawartą, możnaby przedłożyć mocarstwom, celem 
zmienienia jednego punktu traktatu berlińskiego. 
Niepodobna, aby Europa na to nie przystała. 
Możliwość takiego załatwienia zależy od dwóch 
rzeczy: raz, aby Macedonię utrzymać można w 
spokoju, a powtóre, aby Poria kierowała się świa­
tłem roztropności i patrzącym w dal patrjoty- 
tyzmem. W takim razie zostałyby uchylone nie­
bezpieczeństwa konfliktu europejskiego.

C. Ł. jeneralna Dyrekcja anstr. k o k i państwowych.

Jeneralny gubernator wybrzezy morza Czer­
wonego, pułkownik Chermzide, otrzymał od abis- 
syńskiego jenerała, Ras Aluli, list, w którym ten 
ostatni donosi, że chce iść na odsiecz Kassali. 
Równocześnie z listem odszedł do Kassali od­
dział Abissyńczyków w sile 2.000 ludzi. Sam 
Ras Alula wyruszyć miał z wojskiem 8-tysię- 
cznem.

Celem zrekognoskowania sił mahdistów, wy­
słane zostały z Kairu dwa pancerniki do Don- 
goli. Na osobnym pancerniku puścił się w po­
dróż inspekcyjną jen. Stefenson. W tym samym 
kierunku ruszył korpus egipski z wielbłądami.

Jak zapewniają rosyjskie organa urzędowe, 
niebawem wyprawioną zostanie do Taszkentu 
komisja, złożona z reprezentantów różnych Wy­
działów ministerjalnych, w celu zbadania miej­
scowości pod względem ekonomicznym i orzecze­
nia konieczności budowy drogi żelaznej z Sa- 
markandy do Taszkentu.

Telegramy „Gazety Narodowej".

b. m. po raz drugi: „ I n t e r r e g n n m  w d o mu ". - - . . .  , , , , . , l “ fi* * r> -*- u  w o i r d c  u  u iu n  u  u m  u .
JJcle brodzkim skutkiem spożycia jadowitych L w 3 akt oryginainie napi9ana przez J .K .S . 
P«ybów, zachorowało osób 16 z których 4 umar- w  sob 26 b m raz ien£ G a s . 

i Jr * w powiecie buczackim zachorowało 9, umarło 1 
; v5 W powiecie husiatyńskim umarła 1 osoba; wj. .. powiecie husiatyńskim umarła 1 osoba; w 

myślenickim umarły 4 osoby; w powiecie 
ł*Mackim zachorowało osób 8 , umarło 7 ; w pow.

p a r  one" ,  opera komicz. w 3 akt. Milockera.
— - Nowy ntwór Stan. hr. Rzewuskiego p. n 

»D o k  t o i  F a u s t y n a "  ma być przedstawiony
* t» * i.ła w o w sk im  za ch o ro w a ło  9 osób , um arło  7 ;  * K  ^  ^  wp l  w o w i /  8061116 k r a k o w s lu e )’ a d ’ 

ta rn o p o lsk im  um arło  5  o só b ; w pow . t lu m a - l
3  osoby. Razem tedy w ciągu dwóch mie- 

S*®? umarło 37 osób. Rok każdy w ogóle za-
—  D y r e k to r o w ie  te a tr ó w  w  B r u k s e li  i  A m ­

s te r d a m ie , n ie  z g o d z il i  s ię  na w a ru n k i p od an e im
■J*11*  o tej porze znaczną liczbę ofiar z powodu I przez impresarja A d e l i n y  P a t t i  (26.000 fr, 

grzybów trujących. Tymczasem, jak  za- za występ). Pokazuje się, że d i v a  przeciągnęła 
znawcy kompetentni, każdemu grzybowi | nieco strunę, 

w  k  ł u  truciznę, jeżeli go się silnie zago

Gospodarstwo, przemysł i handel
Telegramy targowe z dnia 24. września: 
W i e d e ń ;  Pszenica za 100 kilo —•— zł.

że pływać powinien, następnie rosół ten 
—--J* I dopiero przystąpi do smażenia. Nie wy- 

Więc obmycie i sparzenie grzyba, lecz 
7 ^ *  Ugotowanie i odlanie pierwszej wody. Taki 
7 *iaao się postępować z wszelkiemi grzybami, a j 

Pewnością wypadków otrucia nie będzie. Grzyby 1 . _
•"gotowane nie tracą wcale na smaku, przeciw - 1 do — z k ’_ zyfc0 “Ł do — r t - Okowita

^  dobroć ich się zwiększa. d« 2 7 . -  zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za
1100 kilo na wiosnę 7.42 do 7.44 zł.; rzepak na 

Mordarstwo. W  dniu 9 b. m. znaleziono w 18ierpie^  wrzesień — do — zł. W r o c ł a w .  
SW s drogi, prowadzącej z Węgier do Ujsoł, w p Bzenica do — m. ż y t o - . — do —.— m.

^o ie  żywieckim, zwłoki włościanina Michała I owies _  _  m.. rzepak, spirytus — m., 100 m .=  
■y % TTjBoł. Głęboka rana na głowie, zada-1 —  z j ,  —  c .  B  e r 1 i u: Pszenica żół. na wrześ. paźdz. 

Prawdopodobnie kamieniem, kazała wnosić, że 154 ^  iyto — m. ; okowita 41.10 m.; olej rze- 
^ttżob ie  Kubiesy popełniono czyn zbrodniczy. j pakowy — . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 49.60
j^ U k o w a n i o sPełnienie tego czynu dwaj wło- | f ranków; olej rzepakowy fr ■ okowita
J J J i e  .  Ujsoł zostali przez żandarmerję przy- Hafta W i e d e ó dn. 24. września: do

wan1, I ------- zł., Brema loco 760, Hamburg loco 775
dnia 20. b. m. nad ranem zniszczył I wrzesień 760, na październik - listopad 770; 

lam ię nafty w Mykietyńcach, pod Stanisła- U a twerpia : na wrześ. 18®/ Nowy-York: 8 '/ 
wraz z zapasami nafty. N ieubezpieczonaIpiia^e]fia 8 ’/,.

'" ^ ta  wynosi przeszło 3000 zł, W płomieniach I . . . .
<**Nł izraelita Jossel Bleimann ze Stanisławo- d- .września. Na dziS1ej8zy targ

ojciec siedmiorga dz iec i; robotnicy zaś Nu-1 dowieziono nierogacizny żywej a mianowicie: Cięż 
>  A.dler i Jakób Laufer ponieśli ciężkie u8z k o - |kich węgierskich i średnwciężfcich 3194, galicyj- 

Ten ostatni, umieszczony w szpitalu, znaj- I skich warchlafców 2 , razem 6690 sztuk,
się bez nadziei życia. Ogień, według docho-| Płacono ciężkie węgierskie od 40 zł. do 41 
źandarmerji, powstał wskutek nieostrożności I zł- 60 ct., średniocięz e węgierskie od 37 zł do 

' 39.— zł., warchlaki galicyjskie od 32 zł. do 38 zł,
za 100 kilo żywej wagi.

Wilhebn Amirowicz <fc K. Schds

Lkufera, który w dystylarni, przepełnio-1 
*  ^ybnchąjącemi gazami, zapalał cygaro.

W Kuszelach, w Królestwie, zmarł I 
kapłan i pisaTz kościelny ks. Stanisław | 

ł o ł k o w s k i ,  stały współpracownik Pnegl. 
i Enatfcl. kościelny.

Wiedeń dnia 21. września Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 3135 sztuk, między 
tem 624 sztuk paszowych, a. mianowicie: 1 12 :̂ 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 660 sztuk wę­
gierskich i 1315 sztuk niemieckich.

Wiedeń d. 25 września. Polit. Corr. donosi 
z Filipopola: Kapitan artylerji Nikiforów mia­
nowany ministrem wojny; Cantacuzene pozostaje 
rosyjskim wojskowym attache w Sofii; prezes 
macedońskiego Towarzystwa dementuje odłoszoną 
bez wiedzy jego proklamację, wzywającą Bułga­
rów macedońskich do powstania.

Ks. Bułgarski telegrafował do cara, że jeżeli 
odwołanie oficerów rosyjskich zwraca się przeciw 
niemu, to on decyduje się dla ocalenia uąyodu 
bułgarskiego poświęcić koronę — ale Rosja musi 
stanąć w obronie Unii.

Dotąd nie ma żadnej wiadomości o wkro­
czeniu Turcji do Rumelii wschodniej, tylko u 
granic pojawiają się oddziały baszyboiuków. 
Spokój panuje wszędzie. Mohametanie współu­
czestniczyli w bezustannem składaniu hołdów ks. 
Bułgarskiemi. Dziennik turecki Bilal uznaje su- 
zereństwo księcia Bułgarskiego, apeluje do suł 
tana, by pakcjonował.

Sofia d. 25. września. vSobranieu zostało 
wczoraj zamknięte po zawotowaniu kredytu.

Belgrad d. 25. września. Wieści o wybu­
chłych rozruchach w okręgu Zajcor, są zmyślone 

Budapeszt d. 25. września. (Pryw.) Pester 
Lloyd donosi, że co do wypadków rumelijskich 
Austro-Węgry mają podpisanym na traktacie ber 
lińskim mocarstwom niebawem przedłożyć wa 
runki pozytywne.

Sofia d. 24. września. Konzul rosyjski od 
mówił pośredniczenia w przesłaniu adresu do ca­
ra; adres będzie przesłany telegrafem, a wieczo­
rem odjedzie deputacja do cara. Sejm bułgarski 
uchwalił 10 milionów frąnków na wypadek kon­
fliktu. * :*

Sofia d. 24. września. Rząd wydał surowe 
zarządzenia przeciw tym, którzyby do Macedonii 
wkroczyć chcieli. Prefektom (starostom) nakaza­
no internować wewnątrz kraju tych emigrantów 
serbskich, którzy są podejrzani o zamiar zakłó­
cenia spokoju w Serbii.

W okólniku do reprezentantów mooarstw u- 
prasza książę mocarstwa, dby wobec tego, że mu­
zułmańska ludność Rumelii zbrojne bandy two­
rzy, nakłoniły sułtana do stanowczego oświad­
czenia, czy zjednoczenieBułgarji uznaje, czynie; 
książę nie może dłużej jak dwa dni zwlekać z 
rozkazami rozzbrojenia mużułmanów rumelijskich.

Filipopol d. 24. września. Przybył tu pułk 
jazdy bułgarskiej; przyjmowano go z zapałem; 
książę wyjechał naprzeciw tego pułku, a nastę­
pnie udał się na inspekcję wojsk, rozłożonych na 
granicy.

Paryż d. 24. września. W okólniku swoim 
odwołuje się Turcja do mocarstw podpisanych na 
traktacie berlińskim o życzliwe pośrednictwo, aby 
księcia bułgarskiego zniewoliły do szanowania 
swoich zobowiązań. Porta nie wątpi, że zaprzy­
jaźnione i sprzymierzone mocarstwa połączą swo­
je usiłowania ku zachowaniu traktatów.

Londyn d. 25. września. Wiadomość Stan- 
darda z Aten brzm i: Rząd postanowił Izby zwo­
łać, rezerwy zmobilizować. Pomiędzy Grekami 
w prowincjach tureckich panuje wielkie wzbu­
rzenie. Słychać, że na Krecie gotuje się ogłosze­
nie niepodległości.

Kołomyja d. 25. września. Bardzo obszerny 
protest przeciw wyborowi Blocha wysłanym zo­
stał do prezydjum Izby posłów z dołączeniem 
kilkudziesięciu ważnych dokumentów, i zaopa­
trzony wielką liczbą podpisów wyborców.

W proteście tym wykazano brak wybieral­
ności Blocha, i dokonane podczas wyborów zna­
ne nadużycia. Równocześnie wystosowali koło­
myjscy wyborcy obszerny memorjał do Koła 
polskiego, na ręce Jego Ekscelencji Grocholskie­
go, w którym przedstawiono przebieg tego cie­
kawego wyboru i przytoczono inne okoliczności 
tyczące się osoby Blocha.

Wiedeń d. 25. września. (Pryw.) Klub nie­
miecki wydał manifest, w którym między inne- 
mi powiada : „Nieuprawniony wpływ, jaki wy­
wierają Polacy na losy niemieckiej ludności Au- 
strji, usunąć zapomocą zmiany w stosunku Gali­
cji do państwa, leży także w interesie państwa, 
jeżeli niemieckie znamię jego nie ma być naru- 
szonem przez głosów słowiańskich przewagę. 
Niemniej też należy założyć klamkę, postępują­
cemu słowiańszczeniu Czech.“

Siedmiu posłów z włoskiego Tyrolu utwo­
rzyło klub tryentyński; zdaje się jednak, że ten 
klub będzie się zapewne więcej skłaniał ku pra­
wicy, gdyż czterech z nich z przekonania są au- 
tonomistami.

Utworzenie klubu Coroniniego jest zakwe- 
stjonowane.

Wiedeń d. 25. września. Klub tryentyński za­
łożony przez siedmiu posłów włoskich, wybrał 
Bertolina na swego prezesa.

Wiedeń d. 25. września. Książę Wilhelm 
jruski (najstarszy syn cesarzewicza niemieckie­
go) przybył tu wczoraj wieczór. Cesarz 1 cesa- 
rzewicz Rudolf oczekiwali go na dworcu kolejo­
wym, a cesarzewicz odwiózł go do burga. Książę 
Wilhelm mianowany właścicielem 7. pułku hu­
zarów.

Gddóiló _d. 25. września. Cesarzowa z obie­
ma córkami przybyła tu wczoraj popołudniu.

Konstantynopol d. 25. września. (Urzędowe). 
Minister wakufów Kiamil-bas7a mianowany w. 
wezyrem; były minister finansów Muniz-basza 
ministrem spraw wewnętrznych; Ali-Said basza 
ministrem wojny; Surreya bey pierwszym sekre­
tarzem pałacu (sułtańskim): Aarifi basza preze­
sem Rady stanu; Server ba6za, ministrem spra­
wiedliwości; Aretin effendi Dadian podsekreta­
rzem stanu w ministerstwie spraw zagranicz­
nych. Dalsze nominacje bezzwłocznie nastąpią.

(Aby ocenić doniosłość tej nagłej kryzys 
rządowej w Konstantynopolu, należy czekać bliż­
szych wyjaśnień. Z pierwszego wrażenia zdaje 
się pewnem, że zmiana polityki sułtańskiej jest 
daleko sięgająca; upadek zaś Saida baszy i wy­
dalenie Osmana Ghazi z dywanu są stanowczą 
klęską dla wpływów rosyjskich na Portę. (Prz. 
red. Oaz. Nar.)

Komtantynopol d. 25, września. Ambasador 
turecki w Berlinie, Said-basza, mianowany mini­
strem spraw zagranicznych.

Rzym d. 24. września. W j>rowincji Paler-r 
mo zasłabło wczoraj 173 a zmarło 90 osób na 
cholerę; w innych czterech prowincjach 14 za­
słabło a 7 zmarło.

Madryt d. ‘25. września. Zaproponowana ze 
strony niemieckiej zamiast sądu rozjemczego, 
m e d y a c j a  p a p i e ż a  w sprawie wysp Karoliń­
skich, została przez Hiszpanię przyjętą.

Hanoi d. 24. września. W sprawie pułkowni­
ka Herbingera, który wydał rozkaz cofania się 
z Lang-Sou zostało powzięte postanowienie wstrzy­
mania odwrotu, on zaś sam wsiadł wczora? na 
okręt do Francji.

J ent Oourcy powrócił z Qninhone; tutaj stan 
zdrowotny polepszył się.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n y  o d  d n i a  1.  c a e r w c a  1 U8 5 .

Przyjazd do Lwowa-.
P o c ią g  m ię s z a n y :  o godz. 2  min. 10 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
P o c ią g  o s o b o w y : t godz. 8  min. 5  przed południem ze 

Stanisław ow a, Chyrowa, S tryja , 1 o godz. 4 min. 51 
po południu ze Stan iiław ow a, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
P o c ią g  m ie s z a n y : o godz. 6 min. 55 rano do Stryja.
P o c ią g  o s o b o w y ;  o godL. 11 min. 25 przed południem  

do Stryja, Chyroe a, Stanisławowa i o godz. 7 mia. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o cią g  u i i m o i y  : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c ią g  o so b o w y : o godz. 9 min. 3 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
P o cią g  m ię s z a n y : o godz. 5  m. 37 po poł. z Hnsiatyoa.
P o c ią g  o so b o w y : o godzinie 5 min. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.
Odjazd ze Stanisławowa:

P o c ią g  o s o b o w y : o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowt 
Zwardonia.

P o c ią g  m ię s z a n y :  o godz. 10 min. — przed południem  
do Husiatyna.

P o c ią g  o s o b o w y :  o goaz. fi min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia.

P o c ią g  m ię s z a n y . o godz 11 min. 13 wieczór do Stryja 
Lwowa, Nowego Sącza.

101 35 102 35 
96 40 97 40 

99 80

L w ów , 1 Izby handlowej d. 26. września 1886.
1. Akcje za sztuką. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 229 50 233 — 
. lwow.-czern. jaes. 200 zł. w a. 222 50 220 — 

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 273 — Q77 — 
„ kred. galic. 200 zł w. a. 225 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred galic. 6 pro. w. a. 98 60 99 60 
» .  4 „ „ 90 26 91 25
.  ,  5 ,  okres. 98 60 99 60

n n s 4 „ „ 88 —• 89 —
Banku krajowego 4 '/,%  w. a. 91 50 92 50 
Banku hyp. galic. 6 t „

„ „ * 5 wyi. z 107, prm 98 80
3. Listy dłużne za 100 złr.

G.Z. kr. wł. (d. t>7,J 3 7 , w likw. 57 -  69 -  
.  .  * »7o 2 7 , 7 , .  63 — 66 —

i .  Obltyi za 100 złr. 
Indemuizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 60 101 80 
Kom. banki kraj. 5pr. w. a. lem . 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 102 76 104 — 
Pożyczka „ „ 1883 4 V / ,  » 90 76 91 76

5. Losy.
Miasta Krakowa . . . 17 — 19 —

„ Stanisławowa . 23 60 26 60
6. Monety.

Dukat holenderski . 5.83 6.93
Dukat cesarski . . . 5.86 5.96
Napoleoudor . . .  9.91 10.0S
Półimperjai rosyjski . . 10.22 10.32
Bnbel rosyjski srebrny . 1.64 1.64

„ papierowy 1.22% 1.247,
100 marek niemieckicn 61.65 62.30
Srebro . . . .  — — .—
Kupony w srebrze . . —.— — .—

K U R S  GIEŁD Y W IEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń  dnia 26. września 1886 
godzina 1. minut 45. popołudniu

Alpiny 36.75
Anglo-Austr. 98.25
Kolej Kar. Lud. 231.25 
Kolej Połud. 134.5C 
Kolej p. Elżb. 287.60 
Węg. Nordostb. 173.— 
Węg. obi. p. zł. 108.75 
Węg. cis. losy r. 120.76 
Zł. ren. węg 4 °/0 98.06 
Ros. rubel pap. 123. */, 
Galic. indemn. 101.50

Węg. akcje kr. 284.- 
Unionsbank 77.26
Nordbahn 231.25
Kolej Alfóld 182. — 
Kolej Iw-czern. 224.25 
Wied. Commun. 126.—
Elbetal 
Losy tur. 
Bankrerein
Losy węg. 
Kredytowe

168.75 
96.50

100.75 
117.50

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek dnia 24. września 1885 

Po raz drugi:

Interregnum w domu.
Komedja w 3 akiach, oryginalnie wierszem napi 

sana przez J. K. S.

Usposobienie przychylne.
W ie d e i,  dnia 25. września 1885. 
godzina 1C mm. 62 przed południem 

Akcje kredyt. 282.70 Anglo-austr. 97.60
Kolej Kai. Lud. 230.60 Kolej połudn. 134.25
Unlonbank 77.25 Napoleondor 9.97
Bossyj. banku. 1.23", Usposobienie; silne

B e r l i n ,  dnia 24. września 1886 
godzina 5 minut 15 po połndnin 

Rossyjsk. bankn. 199.10 Akcje kredyt 467.50
Lombardy 219.50 Galicyjskie 93.—
Pot. wschód. 69.10 Austr. bank. 161.75

Początek 0 godz. 7 mej.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Licowa odchodzą: 

p o d łu g  z e g a r a  lw o w s k ie g o :

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk  

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

*10.46|
10.27
10.50

4.05 
* 5.56

U. 6

j f  2.25 
t  4  8

* 6.07
* 6.20

4.50 
12.35 
1. 9 

12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk  
„ (na Podzam cze) 

Z Czerniowiec

9.27
*10.26
*10.12
*10.05

* 5.38 
3.05 
£.28 
3.35

1 11.33
3.50
3.20
3.30

f  3.58 
f  2.15

1

Pociąg nr. 18 nie kursuje a i do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych | ^ |  są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa *9.13 | T 5 ^ | 6.12 f7 .59 10.46

Do W iednia . . 5.40 *6.55 — .— 9.30 3.—

Do Prus . . . | 5.40 *6.55 • 7.56 9.3o

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . 
Z W iednia . . 
Z W arszawy . . 
Z Prus . . . .

“ T i 3
*8.30
*8.30
*8.30

9.50

~9.46

*6.48
7.26

2.33
9.45
9.45

___J

5^27
3.15

Rubryka .M a& eM am e* nie pochodzi od Redakeji 
która tet żalnej odpowiedzialności u  nią nie przyjmuje

a d e s ł a n e )

L l c y t a c | H

m łoi wsio! łrii arotóioj,
w dobrach Trojanów, JW. hrabiny Działyóskiej, 

gub. W ołyńska pod Berdyczowem.
Dnia 15 *7 września 1855 r. odbędzie się 

Licytacja koni czystej k r w i  a ra b s k ie j ,
rozpłodowych, powozowych, wierzchowych, znanej stadniny 
lir. Działyńskich, założonej w 1717 rokn.

Koni wystawionych na sprzedaż sz tu k  51, z których 
matek 23.

Licytacja odbędzie się w  T r o j a n o w i e ,  prowa­
dzoną będzie przez dyrektora Tattersalu warszawskiego 
Konie oglądać można w przeddzień licytacji, stacja kole. 
Berdyczów, wiorst 30 od Trojanowa. 3034 1— 6

I > i * .  H .
docent chirnrgii w uniwersytecie Jagiellońskim, 

były asystent prof. Mikulicza, 
mieszka prsy Halickiej, 1. *0, L  piętro,

i przyjmuje chorych od 3 —5 po południu.

3% L i s t y  d ł u ż n e
ogólnego austryjaokiego Zakładu kredytowego ziemskiego

6  o i ą g n Ł e t j r o c z n i e .  
Błtwna wygrana

a t r *  t r .  a ,
sprzedają n i ż e j  k n r s i  dziennego

SOKAL i LILIEN
dom bankowy i kantor wymiany.

Złocenia z prowincji uskuteczniamy bezzwłocznie boa 
doliczenia prowizji. e

Do dzisiejszego unmeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów „Cennik O. T. Winc- 
kiera we Lwowie,*



Wiedeń, dnia 23. wrześn;a.

Kurs papierów publicznych.

6*/, Renta plp ierow a

Powazec hny dług państwa.
. . po 100 *łr. 
. . po 100 Jr. 
po 360 n r . w. a
„ 500 „
i, 100 „
» 100

i papi 
sreo 

i  r.
»

rna ■ 
1854 
1300 
18o0
JHO*P -  or/o „ U iw  „

4°/0 iręgierska ren.a zło « p0 100 »R
6°/, ,  » l  »pi«r- 100 „

Obligacje indemnizacyjne.
6ł /t  GalicyjjKie 
5% Bukowińskie

po 100 złr m. k. 
.  100 .  .

Inne pożyczki publiczne.
5°/, losy regnl. Dunaju i  1870 ,  ,
4%  łozy Cisański . . . .  ;  j
Leży prom, poi. m. W iednia . ,  ,

Listy zastawne.
*V,'/» Be.dener. *11. 5*t. złot. po 100 złi. 
f ’/ iT  ,  n n pap- » 100 zlr. 
4 / ,  /0 Bankr król. gaiwsyj ,  100 złr. 
6% Zakładu Kred. krakowek. . 18 lat 
f U  „ n »  • 36 1-t
5 1/,0/o « zreb. 36 lat. . . .  w _ » »
4% Gai. Tew. kr. ziemz.

nowe

Bank hipoi. fwewzŁ .

37 lot 
41 lot

8°/, i,
4% „
®°/o )l 
8%  u u
8° o u u ii 'i . w  *“
B% Bank aistr ifM f  (Nation.) w. a 
57,% Wjj. In*iy». Bod.-Credit ,
4°/0 ,i Bank lapot. piun 
fh, Okllą. kom Buku kr%.w. I. id

Urem.
lat

płacą żąd ań płacą żądają
złr. w. a. złr. <v a.

P r io r i  wety m o le jo  w o .
8'/* Albrechta 80u złr.............................. 99 50 100 50

„  a  rnio i ___  800 złr. . . 99 - 99 50
„  „ „  Em . 18i4 500 złr. -------- --------

6*/. Dsnau-Dam pfi. 100, 200 zlr. 
E lib isty  za «00 uirk. opod....................

121 - — —
115 20 115 70

„ ca 800 ińrk. a iso p o d .. . . 
4Vt'/, F *.dyn. NordL m k: . . .

121 60 122 -
81 40 81 56 106 — 107
82 - 82 20 5% ,  mor.-szlazk. lin ia 1871/8 

5®/, „  pot. io76  r. iOO złr 
4 1/,0/# Franc. Józefa Em. 1884 . .

108 — 106 50
127 - 127 50 104 50 105 2o
138 70 139 10 91 50 9z -
139 - 139 50 4 1/,*/, Gal.-Kar.-Ludw. 1831 r. 30o złr. 99 50 100 -
170 — 170 50 „ „ irosław 300 zł 

5%  Kosxycko-od<irb. 200 złr. . . .
99 50 100 —
99 80 1G0 30

90 40 90 55 4%  Lwów-Czern. em 1884 flCFĘ p.) 82 - G3 —
Ł°l0 „  ,, 1884 (wolne od p.)
5” ,  Nordwestb. austr. . . . 20U złr.

88 75 
103 -

89 25 
103 50

5®/. „ „ lit- B. 200 „ 102 50 103 -
101 10 101 70 6% Nordwestb. austr. em. 1874 200 m. 128 50 —
102 75 103 25 5°/0 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 119 50 120

5% siedmiogrodzkiej I  . . 200 łr 97 75 98 25
3”'0 Staatseisenbahn . 500 fr. 196 50 197 15

116 — 116 50
3®/„ Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. l f . l  - 151 50
5", „ „ . . łr 128 - 128 50

120 75 121 55 5°/0 Theisbahn -G. *11 . . 1000 złr. 103 50 __ __
124 75 125 25 5% W ęgierg. gą |, Ł upiow  2C0 złr. 97 75 98 50

ó°/o »  i, „ II em. 2CC złr 
5% „ Nordi st . . . 30T ur.

97 75 08 50
97 50 98 -

125 - 125 50 5°/0 „ ii złotem 800 złr. 131 50 —
98 25 98 75 ó0/o »  Westbahn . . 20u złr. 99 75 luO 50
»1 75 92 25 5®/0 „  E r  1874 . . z JO złr. — 69 75
99 -  
99 76

75 
100 — A k c j e  bankowe.

— — -------- Anglo-austrjackiego Bfnkń . i2 J  złr. 
Boden-Credit a itrjacki . . 80 „

96 75 97 25
91 - 91 50 232 — 223 —
98 90 99 30 Credit Ai talt d l-  band. i prs. 16u , 281 50 271 8u
88 50 89 - „ Bank węgierski . . . zóu . 282 - £32 r0

101 50 102 25 beposi.eL.-Bs a . : .  200 „ 191 50 192 -
99 — 99 25 E eom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 „ 580 - •59,/ -
96 75 97 25 L a n d e r b a a k ............................ 100 „ 96 - 96 40

102 — 103 — lustr.-w ęg. Banku . . . .  600 , 864 - 867 -
102 70 103 30 U n ion b an k .................................. 100 „ 77 25 77 75
100 50 101 - Ycrkebrsbank ogólny . . . 140 „ 145 50 145

97 - v8 - W iedeński Bankierein . . 100 10G 25 ICO 75

i  keje kok, owe.
Albrechta bez °/0
87,
87,
5°;,
0 7 ,
57. 
8 7 .  
« 7 .  
5  /.
47.
■"-/»
o0;,
5°, 
57, 
57 „ 
57, 
57. 
57, 
•57, 
57. 
57.

l lf t ld -F ijn u  . . . . 
Donau-Dan-Kz.-Gee. .  . 
Elżbiety . . . .
Linz Budweie . . . .  
3al»uurg T yrol . . . .  
Ferdynandr-Nordbahn . 
Franciszka-Józefo 
da/, Korola Ludwika 
nŃscycko-Oderbergska . 
LwoweLo C zerń.-Jasera. 
Nordwezi austr. . . .

„  Elbethal L i t  B.
R u d o l f a .............................
Siedmiogrodzka I. . . 
Si,a ktb-Eloenbeiiu-Geseje. 
Srdbaha /Lombardy) 
Tneisbahr (CisańsKa) , 
W ęg. gal. Łupków. . .

„ Nord-Ost . . . .
Westbahn . . .

SOC łr  
200 
525 
210
200 
2u0 

1050 
£00 
210 
200 
9 U
Z00 
20O 
2v0 
200 
200 
200 
200 
200 
2jC 
200

L o
w. a

s y.
Kredytowe po 100 złr.
Clary po 40 złr....................................
4% Tow. ieg . na Dunaju iOO złr tn 
Insbrub l  po zO złr. a. w . ,
Keglevioii oe 10 złr............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . 
LublańsKie prem. po 20 z ł, . . 
Ofner (miasta Budy, po 40 zh .
Palfy f>f. łO złr.....................................
Czerw, krzyża ausirj. po 10 Złr .

,, „ wegibif kie po 5 cła.
Rudolfa p„ 10 złr................................
4 j ] na p i 40 sir m k , 
Salzburskie prem. po 20 złr.
3). Genois po 40 złr. ni k.

m k.

Stanisławowskie po 20 złr - ii  k 
4.7,7, Tryesteńskie po 10vk złfi m k 
4 7 , „ PO 50 złr. m. k.
Walldrteina po 20 złr. m. k. 
Windischffratza po 20 złr o. k

p ła c ą 1 żądają 
z h . w. a.

181 -  
44* -
236 -

2290 -
209 75 
232 50 
145 75 
223 75 
166 -  
158 75 
184 50 
179 75 
287 -  
133 — 
250 oO 
172 -  
172 50 
163 50

175 
38 50 

114 -
18 75
17 —
18 —
21 75 
42 25
37 50 
14 —
8 70 

18 20 
56 50
22  —  

49 75 
2a -

132 50 
68 50 
2 . 75
38 25

182 —
445 — 
237 50

2205 •
210 50 
233 — 
146 25 
m  50 
167 -  
159 25 
185 
180 25 
287 50 
133 50 
251 50
172 50
173
164 -

175 50 
39 — 

114 75 
19 25 
15 — 
19 -  
22 25 
43 — 
38 50 
14 di) 
9 10 

18 70 
57 50 
22 50 
50 25 
z* 75 

133 25 
59 5„ 
18 50 
38 75
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Poszukuje się
a j e n t ó w

pod koizystnem i warunkami, za prowizję 
lub zapłatę. Oferty pod T li e^od^c i n  e i- 
n e r  w Hamburgu 1063

M łodzieniec z porząanego domu znaj­
dzie um ieszczenie jako

u c z e t
w  a p t e c e  B o l e e ł a n  a  B o r y  e l e w i -  
c z a  w  W o j n i ł o w i e .  3240 1—4

OGRODNIK
w sile wieku biegły we wszystkich dzia 
łach ogrodownictwa, poszukuje miejsca 
stróża w domu posiadającym ogród dla 
spełniania obu obowiązków: stróża i ogro­
dnika. bliższa wiadomość u pani Marji 
Borkowskiej przy ulicy K l e i n o w s k i e j  
1. 98. i 99. 3216 3—3
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D o b r a
busko Lwowa i koiei, 1600 morgów 
ról, łąk i lasu, zamek z parkiem, 
2 folwark,, mlvn wodny, 2 karczmy 
do sprzedania za cenę 175.000 złr. 
Wiadomość u właściciela domu I. 7. 
przy ulicy Cmentarnej we Lwowie
3225 3—7

® i£ iUiiHrirft 39m im u£itung

D e r  25a5ar
tfrminęryBnta 

f u t  B ln i ie  u n ii  ^ a n lia r b r tf .

p r c ia  niBtfetjahrlitfj 2 ‘/i  Ularfu  
(Jn B*fl*rotd; nart Coure.r

nborm«inntlB #*l autn
®utflt|antHund*urmb p.tlattdalfw .

p u m a tlid j 2  f f lw f ln im tn ifn i
Im Mmiangt ron B'/r—* ®.B*n-
1>ie Bumm tz nom t. Kicfontr

nitri) oon &si nimuniflł, Uyn oe» 
„Bajar" Ptrhn W., au| J»:.tTirrłj 

prali. nrrrtnbrf.

ITłobe. Barbarbeitem Unter^altung. 
SihTiittmtiiler. 

(C ninrirf* M n & cn litliier .

Śpiewaczka,
która studjowala u pierwszorzędnych m i­
strzów we W iedniu i ukończyła z I A -  
PLoM EM  DR E Z D E Ń SK IE  BLON8ER- 
W  4TORJUM  3230 2—10

o t w i e r a  1 .  p a ź d z i e r n i k a

kurs śpiewu solowego
w e  L w o w i e .

Wiadomość ulica , i a  B a r a c h  N r .  5 .
I. piętro, drzwi nr. 5.

K a .f ta n .U l  7 f l r n w n  r i l -£ n  p° zniżonych ceuach fabrycznych, di id u 'L i zuiuwi- i  ^ełniaI,e 3 zł. 70 et 0
rękawach, 4 z ł. 10 ct. z długiem i rękawami, jedwabne o 2 z ł droższe.

A d re s: H e r r n  &■ D a m e n w a z c h e ,  T r o u r » » c a u x  3164 
w e  W i e d n i u ,  3 8 .  B a r n t h n e r s t r a s s e  3 8 .

Winogrona
k u r a c y jn e

z Badenu i Yoslan, świeże i dojrzałe, 
wysyła po 2 zł. 60 ct. za 5 kilo 
kosz, franco do każdej stacji poczto­
wej za pobraniem

Antoni Riess
w nadeń, pod Wiedniem.
1196 5—10

N ł o d o  w  e
Korzystnie ozyzane dla kaszlących, jako- 
też wszystkie inne gatuntti

SORBETOW TURECKICH
rozsyła pn.akach c u k i e r a l d  (J 
F l l a e i y ź s k l e g o  w C z e r n i o w
c a e h  po ot. 80 za 1 klg. 1 zł. 50 et. zi 
pOi kilgr. eonie, za '/« kiigr. 46 et. O pa 
cow -m e Dszpłatne. 2917 36 - 5 2

F. Krayn & Co.
L o n d o n  K . C .

Sprawozdawcy pierwszorzędnych dzien­
ników europejskich o londynskin tar­
gu na rum. Najkorzystniejsze źródło 
do nabycia rumu z J imaik‘. Obrót 
tylko z odprzedawcami. 1053 2 — 12 |

" J a sn eg o  w yrobu
latn— - —  -  M o  to.. T a

' ą7 t /« £ w lf£ mT ei’
ovw * 4  w e ł n ę '7 w  *

Ł  ó  - i  ° k « l d e r '<L W t o « » ,

I n
■ w e n  f o r t  &  :

WI NOGRONA
stokow e 1 k u r a c y jn e

5 kil. kosz pocztowy po 2 zł. franco wy­
syła w regularnych odstępach czasu 
„ O b n t c i i c l i t e r e i  C a r o l i n e n h o f  
p o d  J P e tU tu  w  S t y r j i .  1065 1—5

IO O  g u ld e n ó w
‘I po 
ladczi

¥

apłacę temu, ktoby po kilKndniowcm u 
tyciu  mego doświadczonego m d  :  r v  
nagniotki K e r a i j  B  r m el rza Sohneida, 
nie po "był się zupełnie bez bolu uoi zs - 
mszczenia, bez wycinania nagniOtfeó'. -  
'ylko prLwdziwy z 8t. Georg aptek. 

9 t a x a ' e r b  U i d ,  we W iedniu, V., 
Wimmergasse 33 (dokąd wnosić należy  
zamówienia) Cena flaszeozki 1 zł r-i pół 
flsszk i 60 ct., pocztą o 10 ct. wię ej — 
Należy żfdać tylko „E eralyn- aptekarza 
Sohneida i wystrzegać się  pr_ed naślado 
waniem i podobnemi środkami

Skład we Lw ow ie w apt. P , Mi* - 
lasoba. 1414 4 10

LINOLEUMO WE 
kobierce korkowe

nait/walszi do pisłania na pudłoge, 
nie przyjm iją:e kurzu, elegancK,e 
fal# do pomieszkttń prywatny^ n, jako- 
też dlii lokalow kantorowych han- 
db,w i t. p. ’

Skład m a e r i i pokojowych, ko­
bierców na poułogę, ?asł»nek .przed 
uniywalnie, n i a t e r y j  p o L o j o -  
w y c b  najrozmaitszych deseniach. 

Odprzedającym rabat.
F. C. C ollm an’8 Nj,chf. 

A. Reichle Wiedeń 
K o l  o w  r a t  r , n g  Nr. 3.

1314 2— 12_________________________

Winogrona
dojrzałe i słodkie, świeżo zrywan11 z krza­
ków, także p i g w y  po 1 z ł. 50 ct., ś w i e ­
ż e  o r z e c h y  1 zł. 70 ct., uostareza w 5

^kilow. koszach franko do każdej stacji po­
cztowej. 3106 7 ?

ED- K ITTIN W EK ,
I właściciel winnic w Werschetz 

(Południowe Węgry.)

Ces. król. uprz. galio. a k c y z y

Bank hipoteczny
nydaje

we Lwowie i przez lilie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

A s y g n a t y  k a s o w e

4 pret płatne w 30 dni po wyp Dwiedzeniu 
V I  „  w 60|2 7) »} TT V

Lwów 7. stycznia 1884 2052 6—?

( I m  dr V me będzie płaoony.i
Dyrekcja,

Wieś Makowiska
w powiecie Jasielskim  2 mile od stacji ko­
lei transwersalnej Jasło  i Krosno, przy 
drodze powiatowej a niedaleko od r*osy 
erarjalnej położona, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Ogółem jest 560 morgów, uiię̂ - 
dzy tem ornego 379 m., ogrodu 7 m., łąk 
40 m., a lasu 123 m., dom m ieszkalny i 
budynki gospodarcze murowane w dobrym 
stanie, jest propinacja, a na rzeczce lw ia  
z prawem jaru, był do niedawua młyn i

Z głosić się bezpośrednio do w ła śc i­
ciela dóbr Zarszyna pana Kaźmierza W i­
ktora, poczta i stacja kolejowa Zarszyn. 
3105 10—10

S  ieprzem akalne

Loden i suknie gunio we
( Ł O D E S ) ,

» najl p0zej styryjskiej w ełry  czyste/, koloru brnnatnego, popielatego i  czarnego
naturalnego.

Lekki płaszcz na le*zcz _ kap zh 7 . -  Tub T urtk , ° .  ,  i o - l o

" # & * " , V i P .  10 5 0  Całe ubranie m ęzkie .  #  20 jj,
,  Ocsa'=r i lab okrywka * 12.— Damski żakiet lub palto » ,  10 20

nieprzem akalne kapelusze z AśOtten,
,  w ™ , * . . .-ftw-sa

t a l  — ■« “ - “ ‘" s ls iT l1!"

• J o l i .  C j f f t n z b e  e g ,  handel sukna,
w WB4E, (Htyrja)

, , ® ° w a r y  w a i> 1  t t t - i k o w e  z tym nowym nie dającym się roze-
, ®e 1 wpół nieregularnym szwem bez fałdó" (ochroniony patentem) są 

n ycia we wszystkich hurtownyeh handlach towarów warstaeikowych
austro-węgierskiej monarchii. 1557 3 20

Należy żądać powyższej marin ochronnej.

G ł ó w n y  s k ł a d J

F o r t e p i a n ó w
Pianin i organów

i konces. szkoła muzyczna

LUDWIM MARK 4
p r z e n i e s i o n e  z o s t a ł y  d o  k a m i e n i c y  p o d  1 . 9 )  w  R y n k a ,  d s -n ie

rezydencji arcybisk. 3049 16—?
KURS szkolny rozpoczyna się 1. września Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia­

łach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole.
N ad eszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany M ignon.

M A G A Z Y N  F U T E R

l>. CZAPCZYNSKIEGOI
W e  L w o w i e ,  

u lic a  H a l ic k a ,  l ic z b a  1 ,  w  d o m u  n la tm ym ,
p o l e c a

Futra do podróży i do miasta, damskie i męskie,
w  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  g a t u n k a c h .

ZARĘKAW KI damskie i KOŁNIERZE. 
CZAPECZKI dam skie, CZAPKI męskie i KOŁ­

PAKI.
PŁASZCZE ASTRACHANOW E damskie, pod­

szyte futrem, fasony nowe.
PALETOCIKI damskie, krótkie, (KATANKI) ob­

łożone futrem.
ROTONDY futrzano.
W IERZCHY gotowe damskie, w ełniane, jedwabne 

i ak amitne.
WIERZCHY’ gotowe męskie z materyj zagranicz­

nych i krajowych.
M ATERJE jedwabno i wełniane na wierzchy 

damskie, oraz SUKNA ua wierzchy męskie 
po cenach fabrycznych 

FU T R A  z RENÓW  syberyjskich, podszyte futrem, 
damskie i męskie , oraz z WILKÓW białych  
syberyjskich, odznaczające się szczególną lek­
kością i praktycznością.

DEKI do sani, FUSSAK I do podróży, Z A R Ę ­
KAW KI myśliwskie.

SKÓRY we wszystkich gatunkach, pojedynczo i 
hurtownio. 3241 1—?

Zamówienia z prowincji za nadesłaniem  miary 
uskutecznia s u m i e n n i e  z całą akuratnością 
i pośpiechem; — za dobroć i trwałość towaru 
gwarantuję.

C e n y  z n i ż o n e .  — Cenniki na żądanie franco.

Stanisław IwMdsb
ukończywszy z wyszczególnieniem  k^nser- 
watorjum we W iedniu, udziela nauki h  
m o n i i ,  k o n t r a p u n k t u ,  h i s t o r j l  
m u z y k i  i  g r y  f o r t e p i a n o w e j
w koncesjonowanej szkole muzycznej W ge 
L u d w i k a  M a r k a  (Rynek 9), u sieGie 
w domu, lub po za domem.

Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony 
Instytut, oraz Stanisław  Niewiadom ski ul- 
Brajnrowska 6, parter na prawo, w godzi­
nach od 11— 1 rano i od 3 — 5 po połud. 
3159 6 -  ?

Najpraktyczniejsze m aszyny do w ykopyw ania k a rto fli
polecają

Clayton & Sbattieworth
we Lwowie przy ul. gródeckiej 1. 22. 3233 2—6

I l i a  s t r o w a n e  k a t a l o g i  g r a t  i  a  i  f r a n c o .

I

Doświadczone przez 40  lat.
C. k. wył. uprz. i Ig o  am erik . i ang  

pat. o. k. nadw. dentysty

d r .  P o p p a
Anaterynowa Pasta 

J woda do ast,
w e  W i e d n i a ,  Stadt, B ognerg. 2.

1. Do czyszczenia zabów i ust w o- 
góle.

2. v« tyoh wyp idkach, gdzie zaczęło 
się  tworzenie kam ienia winnego.

3. Do pi z; wrócenia zębom natural­
nego koloru.

4. Do utrzymania w cz. stości sztucz­
nych zęDOw.

5. Do pokonania i uspokojenia reu­
matycznych bólów zębów pow- 
etałyoh n  snrdchniałyoh zębów

6. Do usunięoia gąbczastych dziąseł.
7. Dr wznin mienia ohwiejuych zę ­

bów.
8. Do usunięcia łatwo krwawiącyob 

się  iiziągei, tudzież zgnilizny  
dziąseł.

9. Do utrzymania przyjemnego od- 
deobu a temsamem usunięcia  
c n e  nięcia.

10. Przeciw aftom w ustnej , które 
często są nader doikliwe i od- 
działywują na mowę.

11. Przeciw szkorbutowi w ustach, 
riczególnie do polecenia podró­
żującym na morzu

12. Ułatwia ząbkowanie n dzieci.
13. N iezbędne podczt picia wód mi­

neralnych.
14. Wy próbowan i woda do płakania 

gardła w ohronioznem oier ien  u 
gardła i przeciw dyl erji. W ielke  
flaszka po zł. 1.4u, średnia zł. 1, 
mała 50 ot.

A nateiynow a Pasta cena złr. 1.22. 
Aromatyczna P- s t a  sztuka 35 ot 
Roślinny proszek do zębów 63 ct. 
Plom ba do zębów do wypełnienia  
próżuyoh zębów złr. 2.10.

P. T. publiczność uprasza s i ę , by 
wyraźnie żądała o. k. nadw. dentysty 
dr. Poppa preparatów i tylko te ku­
pow ała, atóre opatrzone gą moją 
marką ochronną.

K ilku fałszerzy i przedawuów  
we W iedniu, Bndapeszcie i Inszpruku 
s .a z a n i znowu na dotkliwe kary 
pieniężne. u  i  2

Do nabycia we Lwow ie w  apt - 
kach . p. M ikoiascha, S. Ruckera, 6.

litera, H. P iepesa, A. Kii Dla, H. 
dlumenf-dda, E d . Jeczewiozą, K. Krzy 
ianowtkiego, N. Karczew, a i 'go, A. 
K.io anow ikieg i, dr. Z aizyckieao . M 
Milller handel ga/ant-, K. Bayer śfc Leon 
,erfum., Fran. Skalsk i et Leon parf., 
:udzież we w szy iT4ich a  tekacb, dro 
'  rjaob, handlach galanteryjnych i 
iandl cu perfum

£
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Od B. października br. wychodzić Będzie we Lwowie:

-NADZIEJA
ID  W  T J rr  Y G O D N  i K ,  

z w y k a z e m  b te i^ c y c h  c ią g n ie ń  lo só w , l is tó w  z a sta w n y c h , o b lig . in d em n . 
i  in n y c h  p a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h , w ia d u m o śc i banfeow e, g ie łd o w e  itp .

W Y D A W C A :

A l i i l S T  S C H E L L E N B E R G ,
Dom bankowy i kantor wymiany we LVvOWIE.

P i e r w s z e  tego  ro d z a ju  c z a so p ism o  w  ję z y k u  p o l s k i m .
P r  z e d p ł a t a  rocznie wynosi: 

we Lwowie 1 zł., z dostawą do domu zł. 1.20.
D la  u n ik n ię c ia  m o ż liw y c h  s tr a t

rćw wartościowych aboaować „NADZIEJĘ."
Numera okazowe na żądanie bezpłatnie i franco.

PRZEDPŁATĘ i OGŁOSZENIA p rzy jm u je  w e LWOWIE: Administracja „NADZIEI".
August Sctaellenberg,

3207 5—? Dom bankowy i kantor wymiany.

aa prowincji i w pastw ie austr. złr. 1.30. 
Numer pojedynczy kosztuje 6 ct. 

powinien każdy włiściciel losów i papie-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narouowej41.


